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(SfMwy bieżące.)

Pisma węgierskie z szyderstwem i obu
rzeniem przjjęly artykuł Nowej Pressy w 
sprawie galicyjskiej, o którym wspominali 
śmy wczoraj. Powiadają, że wichrzyciele 
Przedlitawii podkopują w delegacjach byt 
monarchii, a w swoich organach wiedeńskich  
spokój jednej jej połowy — czynią to jednak 
bardzo niezng znie. Gdyby mieli roznm, toby 
właśnie teraz Polakom, których głosy tak są 
w«tne w delegacjach, podsuwali wszelkie  
ponęty, aby ich odciągnąć od solidarności z 
delegacją węgierską. Zamiast tego straszą 
PolaLów, ze przyszedłszy do steru, nic .o. 
nie dadzą — j»k gdyby już byli pewni, że 
przyjdą do władzy, że hr. Beust ich w tem 
poprze i hr. Andrassy na to pozwoli. Szy- 
deicao wola Pester L lo yd : „A więc ładnych  
ustępstw dla rasy bezknltnrowej, która nwa- 
ła  za zgodne z cywilizacją, n i e  przelewać 
łez radości nad zwycięztwami Prus i poko
naniem F rancji! Żadnych zmian w konstytu
cji, którą przy uroczystości herbstowskiej a ł  
21 stowarzyszeń niemieckich na obszarze od 
Ohebu (Eger) do Mikułowie (Nikolsbnrg) u- 
tuiało nzm ć za ideał wszelkich koubtytucyj, 
U  ewanielię patentowanego konstytucjonali 
zmu liberaluo-niemieckiego." I tak kończy: 
„A w ięc dlatego, że Polacy nie stawią tego 
oporu, co Czesi, że lojalnie biorą ndzial w 
koustytncyjnem życiu Przedlitawii, mają być 
tak jak Czesi traktowaui ? Byłaby to rażąca 
niewdzięczność i ciężkie zapoznanie konie 
czności politycznej, jakich się ładen rząd 
przedlitawski nie dopuści. W granicach mo
żliwości państwowej musi się stać zadość 
Polakom; stało się to sprawą honorową dla 
Indu austriackiego i dla każdego rządu, ten 
Ind reprezentującego."

Według doniesień pólurzędowych „m.ala 
się w poniedziałek odhyć w Budynie narada 
mioisterjaina pod przewodnictwem cesarza, 
na którą wezwano ministrów, pp. Potockiego, 
Holzgetbana i ]"*rretisa w ich sprawach w y
działowych." Z tego wynikałoby, że narada 
ta nie miała się zajmować sprawą przesile
nia gabinetowego. Pisma węgierskie żądają, 
aoy to przesilenie jnż się raz skończyło, 
„szkodzi ono bowiem jak każde prowizorjum, 
osłabia Przedlitawię, a zatem i Węgry. I je 
śli przywódzcy stronnictw uw ażna za rze*» 
patrjotycaiuejszą, pozostać na ławach opo- 
syfiju niż wstąpić do rządn, to wtedy trzeba 
się udać do żywiołów innnych, może zdol- 
n u .a ijc li do rządu."

Sekcje ej mu węgierskiego zajmują się  
teraz sześciu projektami do ustaw w sprawie 
reorganizowania honwedów. Głównie chodzi o 
pomnożenie 28 szwadronów o 8 szwadronów 
(liezba 78 batalionów pieehoty pozostanie); 
tudzież o zaopatrzenie podoficerów, którzy 
12 lat, (a z tyeh ośm w randze podoficer
skiej) wysłużą w honwcdach. Lewica ehee 
W8zystkic te ustawy połączyć w jedną i za 
razem uchwalić, aby minister obrony krajo 
w®j wniósł projekt ustawy o dedaniu honwe- 
dęm broni technicznej. Myśl ta upadnie, bo 
Występuj* przeciw niej większość, nie dla
tego, iżby jej bvja przeciwną w ogóle, ale 
dlatego, ż ę  uważa ją za przedwczesną.

Przedłożenie ministra wojny w sprawie 
dyusityj terryw rjaJnych , jedno z naj ważniej- 
8*ych dla monarchii, a obu delegacjom jnż 
Przedłożone, opiewa:

„Oparte na doświadczeniu przekonanie, 
*e wykończoność organizmu wojskowego i 
szybkość, z jaką z formacji pokojowej przejść 
•nożna do wojennej, jest głównym prawie 
“Wyeięztwa warunkiem, btało się wobec prze- 
bie8U trasującej dotąd wojny francuzko 
^Th8kiej dla fachowego i niefachowego pe 
W°  p*n niepokonanym.
. “ństwo, które ten warunek w czasie 
u 6 ł^0^°iu» a ‘‘atem przy małych stosnn- 

i vfcciach i z miememi ofiarami, 
spełnić fcsniądbuje naraża najlekkomyślniej 
dobro swoich ludów, a może i byt swój po
lityczny

Spóźnienie gj ̂  0 kilka dni z wykończe
niem mobilizacji j gtrateg'cznbm ustawieniem  
tego zastępu, jaki do odparcia nieprzyjaciela 
jest potrzebny, może dzisiaj zupełnie wystar
a ć ,  aby w usny dzień byt strategicznie na
jechanym, i skutkiem tego albo do natych- 
ciastow ego porznemia wielkich obszarów 
własnego terytoijum, vdla zyskania czasu, być 
Przymuszonym, aibo przy zamięszanin. jakie  
n e lłą«znem jest oa i cznpełnośei u3tawie- 

• >. r*tegicznego, już w początkach opera- 
~v y formalnie rozbn m. jędza  wojny na 
w asnym ohozarZę, moralne sił jbrojpych roz
przężenie ją | Da p0CZątku wojny, zachwianie 
otuchy ludu % swoją zdolność do obrony, i 
Wszystkie, dla pomyślności ogółu tak okro- 
nim ćaltze następ8twa wojny niefortunnej, 
których 'luwet wyliczać nie potrzeba, oto 
arutki takiego op ^  lvaia

św iętym  ^iernai jest przeto obowiązkiem  
kai aej administracji w a t o w e j ,  z jeduej stro 
ny wszyp*kie nuąt wady ,irg imzmu siły
zbrojnej, j n istniejące, a w razie mobi
lizacji mogące niepotrzebnie spotęgować jej 
trudno# i, z drugiej zaś już w czasie pokoju, 
s p o c ^  aO, zarządzić wszystko, co w razie 
woj* ,przedewszystkiem jest do obrony pań- 
stw a^iezbędne. U tyte ta  to środki pienię
żne wypłasają się tysiąckrotnie w chwili 
niebezpier-eństwa. Administracji wojskowej

aubtrjacko-węgiersKiej nie wolno tem mniej 
przeoczać tego obowiązku, ile że, przy całej 
staranności w swoim zakresie, ma jeszcze do 
walczenia z różnemi trudnościami, które aby 
pokonać, musi i energia w kierownictwie i 
dzielność wojsk i zakładów do najwyższego 
stopnia być wytężoną. Dość tu wskazać na 
to, że nasze koleje że lizn s są przeważnie 
tylko jednokolejowe i sieć ich, wymogom stra
tegicznym po części mało odpowiada, tudzież 
że w wielu stronach monarchii nawet komu - 
nik&cja drogą jest niedostateczną Zachodzi 
jeszcze i ta trudność, że położona w wnętrzu 
Europy monarchia anstrjacko-węgierska w 
każdej wojnie, w jaką bj łaby wplątana, musi 
całą swoją silę obronną do najwyższego na
prężyć stopnia, bo z natury rzeczy każda jej 
wojna staje się dla niej walką o byt. Pod 
naciskiem tych niepodobnych do zaprzecze
n i  stosunków, mnsi miuistśpum wojny dą
żyć do spełnienia wszystkich tn wykazanych, 
jako nieodzowne do przedwstępnych warun
ków szybkiej mobilizacji.

Według obecnego stanu systemu wojsko
wego monarcuii austriacko-węgierskiej, uale- 
żą do tych warunków jeszcze następujące 
środki, to z stałemi, to z jednorazowemi ty l
ko wydatkami połączone:

1. Szyokie wyk nanie utorowanej jnż 
zasady rozlokowania wojsk ile możności w 
okręgach poborowych, albo w ich pobliżu, 
ażehy, mająe pod ręką swoje rosursy, megły 
się w razie potrzeby szybko skompletować 
na stopę wojenną, i ażeby zamierzone z tą 
dyslokacją oszczędności w czasie pokoju jak 
najrychlej mogły być dokonaue.

2. Pomnożenie raaterjałn wojskowego i 
zakładów rezerwowych, aby cała siła zbroj
na mogła w czasie należytym b jć  wyzy- 
s’:aDą.

3. Decentralizacja w przechowywaniu i 
zarządzie wszelkich zapasów wojskowych 
przez wręczenie onych wojskom i zakładom, 
tudzież odpowiednie rozłożenie w pobliże 
tyeh ciał wojskowych v.yższego rzędn, do 
których uposażenia są przeznaczone, aby u- 
posażenie to w danym razie z jaa najwięa- 
s sura oszczędzeniem czasn i środków trans
portowych, de przenoszenia wojska potrze
bnych, odbyć się mogło.

4. Rozczłonkowanie wszystkich przed 
Innerai do użycia przeznaczonych oddziałów  
woj.irowyeti, już w czasie spokoju Ile mo
żności jak najzgodniejsze z ordynkiem boji 
wym na wypadek wojny, jak to jest n in
nych mocarstw, a więc wypełnienie systemu 
kadrów także eo do wyższych komend i 
sztabów w zakresie codziennym.

W dołączonych preliminarzach wylnsz- 
czona jest szczegółowo pod A)  nadzwyczajna 
potrzeba na pokrycie wydatków jedmrazo- 
wych, a pod B ) stała potrzeba jako ordy* 
narjnm.

Ministerjum wojny gorąco poleca W ys 
delegacji, aby w interesie obrony państwa 
życ/liw ie  się zajęła pozwoleniem snm zażą 
danych, gdyż zwleczenie z proponowanemi 
zarządzeniami i sprawunkami aż do ewentu
alnego wybuchu wojny, wprawiłoby adirm  
straeję wojskową w najfatalniejsze położenie,
1 nie byłoby żadną dla niej pociechą, iżby 
mogła zwalić z siebie odpowiedzialność. Co 
do sprawunków, to nie możnaby wtedy na
wet stokrotną sumą naprawić zaniedbania, 
bo żaden na św iecie przemysł nie zdoła po 
trzebnych rzeczy dostarczyć w tym krótkim 
terminie, w jakim się dzisiaj mobilizacja 
odbyć mnsi."

Na potrzeby ad 4 )  żąda minister
2 636 257  złr., na podwyższenie zaś ordyna- 
rjum budżetu wojskowego 281.244 zlr. W 
szczegółowych wykazach żąda minister na 
przeniesienie wojsk 400.000 złr. do tej snmy, 
jakiej już na ten rok zażądał. Ponieważ na 
przyszłość ustaną transporta nrlopuików i 
rekrutów, więc oszczędzi się rocznie 111.000 
złr w a.

Przegląd polityczny.
Bombardowanie Paryża wstrząsa do ży 

wego opinię publiczną. Zewsząd odzywają 
się głosy protestu, dziennikarstwo wszystkich  
krajów domaga się od rządów powstrzyma
nia barbarzyństwa Prusaków. Przyjaciel na
wet ich Times, oświadcza, iż Anglia ma o- 
bowiąsek coś koniecznie nczynić dla uwol
nienia Indzkości od nieszczęść wojny: „Je
steśmy pierwszorzędne m mocarstwem nentral- 
nem, od nas powinna przeto wyjść inicjaty
wa, a spodziewać się możemy, ie  odniesie 
skutek."

Rząd obrony krajowej pod datą 9. bm. 
wniósł do rządów europejskich protest prze
ciwko bombardowaniu, opinia całego świata 
jednoczy się z nim, i przywołuje gab inet/dc  
czynn, e zy ł więc i dziś pozostanie to jeszcze 
bez skntku?

W protestacji powyższej rząd republiki 
m ów i:

„Bomby pruskie rzucane są jakby dla 
rozrywki na lazarety, ambulanse, kościoły, 
szkoły i więzienia." Opowiada dulej, że w iel
ka liczba kobiet i dzieci padła niewinną o- 
fiarą -, a „żaden środek nie był im nastręczo
ny, aby się od takiego niespodziewanego ob
ostrzenia zabezpieczyć." Protest twierdzi, że 
konieczność wojny nigdy nie naprawiedliwia 
bombardowania domów prywatnych, mordo
wania spokojnych obywateli i burzenia go
ścinnych sebroniefi cierpiącej Indzkości. „Sła

bość znajdowała zawsze względność wobec 
siły, a jeśli nie umiała jej rozbroić, zawsze 
ją pozbawiała czci". Protest przytacza jedną 
z powag w tej gałęzi, aby wykazać, iż jest 
obyczajem uprzedzić oblęganych o zamiarze 
bombardowauia, iżby ci, co się nie biją, oraz 
kobiety i dzicei mieu czas oddalić się. Pro
test twierdzi, że żuJna militarna konieczność 
nie przeszkodziła nieprzyjacielowi do takiego 
aktu ludzkości, i m ów i: „Bombardowanie
niebędące przygotowaniem do działania mili
tarnego, jest obmyślonem na zimno i syste
matycznie wykonanem pustoszeniem, nicma- 
jącera innego celn, jak rozniecić przestrach 
pożarem i mordami w obywatelach. Rząd o- 
hrony narodowej protestuje głośno w obliczn 
świata przeciw temu bezużytecznemu aktowi 
barbarzyństwa, i z ssrea łączy się z uczucia
mi ludności miejscowej, która daleka od n- 
korzenia się przed tym gwałtem, czerpie o- 
wszem nowe w nieb siły, aby zmazać i o- 
depchnąć hańbę obcego rajazdu."

Bismark również ncznł obowiązek uspra
wiedliwienia się z dzikiego przedsięwzięcia, 
a tłumaczenie jego jest tylko lekceważeniem  
rozsądkn społeczeństwa Winę za „konie
czność", jakiej zmuszeni byli użyć Prusacy, zw a
la na rząd obrony krajowej, coodtzncił przed
stawiane ma warunki pokoju, na naród fran
cuski, co słucha scalonych —  słowem br. 
kanelerz śpiewa zw ykłą swą piosnkę, i czy
ni wyrzuty zwyciężonym, że nie są mu ule
gli, że zanadto wielkie do swej ojczyzny mają 
przywiązanie.

Protest rządu republiki, orgonowi rządo
wemu Nrdd. Alg Ztg  posłużył do oburzających 
szyderstw. Na czele przeglądu politycznego 
oświadcza bowiem gazeta berlińska : „Wielki 
naród jnż znów żebrze o ponoć n wielkich 
ludów. M nister-adwokat wysłał depeszę, w  
której protestuje przeciw bombardowaniu Pa
ryża, zapewne znowu w imię tej lud'kości, 
z jakij Francuzi obdzierają niemieckich jeń
ców (!!) znieważają eiała poległych i ich gro 
by; w imię tej ludzkości, z jaką poświęcają 
od kilkn miesięcy kobiety, dzieci i starców 
Molochowi nierozdzielnej republiki, aby fran
cuskie armie polndoiowa i północna, wscho
dnia i zaehoduia miały czas zebrać się, na
paść na niemieckich żołnierzy i wyplenić icb 
do szczętu “ Oświadczenia organu Bismarka 
nie potrzebują żadpych w yjaśnień, malują 
one dokładnie ej wiiizaeję prus są

Jenerał Bosa-t ogłosił w jednym z fran
cuskich dzienników projekt dalszych dzia
łań wojennych, w którym domaga się. aby 
armie francuskie rozpoczęły jak najprędzej 
zaczepną kampanię.

Nowy cios spotyka naszą emigrację. Je
dni g.ną na polach walki, inni zamknięci w 
Paryżn skazani są na straszną nędzę, nie 
dość jednak tego dla , arodu skazanego na 
ciągle cierpienia. Oto prascy rabusie, prze
znaczeni przez swego naczelnika na zarząd 
ców najechanych prowincyj Francji, w szyst
kim rodakom naszym w Alzacji i Lotaryngii 
zamieszkałym, chociaż wieln z nich stalą ma 
t.m  siedzibę od lat blizko 40, i są spokre
wnieni z rodzinami iranenzkiemi, polecili pod 
groźbą stawienia pized sąd wojenny, natych. 
miast wyjechać według wskazanej marszruty 
do Szwajcarji. W skutek owego nakazu pa- 
ręset ju t emigrantów polskich przybyło do 
Bazylei, gdzie znajdują się w krytycznem  
bardzo położenia. Szwajcarowie chcąc nlżyć 
»m utworzyli Komitet O pieki, a gazety 
szwajcarskie ogłaszają odezwę kasjera ko
mitetu dr. Brennera z Bazylei, wzywającą o 
składki. Dobrzeby więc było, aby krakowski 
komitet wsparć z b a d a ł  s t a n  r z e c z y  a 
poroznmiawszy się s Szwajcarami przyszedł 
co prędzej w pomoc nieszczęśliwym.

Słowiański komitet petersbnrgski w prze
ciągu lat dwóch miał 23.000 rubli dochodu, 
z których wydał 12.000 rubli, a re ztę po
zostawia jako ka itał zakładowy. Oto są 
działy w budżecie: cerkwie p awosławne, 
szkoły, literatura i sztuka, Szerzenie wiado
mości o Moskwie i rozprzestrzenianie znajo
mości języka moskiewskiego, nauczanie S ło
wian w Moskwie, zapomogi pojedyńczym  
osobom pochodzenia słowiańskiego, szerzenie 
wiadomości o Słowianach w Moskwie. Na 
ostatni dział przeznac zona najmniejsza kwota.

Rząd moskiewski teraz znów przezna
czył ogromne snmy ezęścią na budowę no
wych eerkwi w Zabranych Ziemiach, a czę
ścią na ich reparację. Dla kijowskiej graber- 
nii przeznaczoną została suma 201 000 rabli, 
dla. wołyńskiej 120.000, podolskiej 72.000, 
grodzieńskiej 50.000, witebskiej 35.000, miń 
skiej 25.000 i kowieńskiej 19.000 rubli.

Kronika wojenna.
Pary i .  Z Paryża piszą do Daily Tele 

g r a f  pod d. 8. stycznia: „Panuje tu powsze
chne oburzenie z powodu, że bombardowanie 
rozpoczęte zostało bez nprzedzenia zwyczajem  
przyjętego, lcez nikomu na myśl nie przy
chodzi kapitalować. Pewna liczba granatów 
— około 60 do 70 - -  padła wcwnąłrz mia
sta, bez wyrządzenia jednak znacznej szko
dy. Części miasta, które najwięcej ucierpia
ły, gą Grenelle, VAugirerJ, Aateuil, wejścia
00 Luksemburgu, Pantbeon, prreamieście 
St Germain i bulwar St Michel. Dwie lub 
trzy osoby zostały zabite, kilka jest rannyeh. 
Szkła w magazynach i podłogi potizaskane
1 połnpane; ale wielku il"ść granatów padła 
szczęśliw ie bez wyrządzenia jakiejkolwiek

szkoay Pierwszą ofiarą barbarzyństwa pru
skiego była biedna kobieta, nocująca z mę
żem i dwojgiem dzieci w Auteuil. Ponieważ 
dom, w którym ci Indzie skromne swoje 
mieszkanie mieli, b / ł  tylko o dwóch piątrach 
i otoczony domami wyższemi, Sądzili um, że 
w nim będą bezpieczni. Matka została ugo
dzoną w skronie i zabitą —  ojciec jest mo
cno skaleczony, dzieci ocalały.

Pantheon zdaje się być ulubienym eelem  
nieprzyjaciela. W uosić o tem można ze slow  
cfi-era pruskiego, który właśnie skouał w 
poblickim amonlansie. Dowiedziawszy się, żo 
się znajduje tak blisko PantLeonu, okazał 
w ielką niespokojność. Zapytany o przyczynę, 
odpowiedział, że w razie rozpoczęcia bom
bardowania, dla siebie i wszystkich towarzy
szów  swoich, znaj łających się w ambnlansie, 
obawia się największego niebezpieczeństwa, 
ponieważ Prnsaey sądząc, te  Pantheon na
pełniony jest pioenem, łoż<} wszelkie stara
nia, aby ten budynek wysaazić w powietrze 
Otaczającym trudno było nspokoić go, zape
wniając, te  tam nie masz ani ziarnka prochu.

Prusacy sławni są z zaeiętości i niedo
wiarstwa. Ostatnie słowa tego człowieka za
klinały wszystkich obecnych do przedstawie
nia zwierzchności potrzeby przeniesienia pro
chu do innej bezpieczniejszej części miasta. 
Serce jego mniej twarde jak głowa, rozczu
lało się okazanem mu współczuciem, dlatego 
pragDął uchylić od niebezpieczeństwa rannych 
franenzkich żołnierzy, którzy byli w amnn- 
lansie.

Journal des Debnts podaje następujące 
szczegóły bombardowania Paryżs .

„Mimo prawdziwego niebezpieczeństwa 
na jaki# się wystawiał każdy, Lto przecho
dził ulicą Val de Grace, tłam zbiegał się 
w rę stronę za każdym razem, jak tylko 
sądził, że tam padły pociski Ciągnęła tam 
najwięcej sposobność zbierania odłamków 
graaatn czemu się oddają teraz Paryż’nie z 
całym zapałem, gdyz co się nas tyczy, toamy 
w  przeciągu mniej jak godziny, widzieli t  
15 pękających granatów. Na nl.cy Gay 
Lussae przed domem, zajętym na ambulans 
mnnicypalny 5 okręgu Paryża, śledzą z trze
ciego piętra pod dachem szkody wyrządzo 
ne przejściem granatu. Rynwa zerwana na 
dwa metry długości, opuściła się  z dachu i

v zdłuz ranru. Naprzeciw jedna z bomb 
tak głęboko zaryła się w ziemię, że mimo, 
iż kopano do dwóch metrów głębokości nie 
mogli jej znaieść,

„Drdś koło Val de Grace pękło pięć 
czy sześć pocisków trochę brakn napsnły, 
trochę płyt kamiennych napunły —  i oto 
wszystko czego można żałować-

„Mieszkańcy już przestali się obawiać. 
Nie tak było na nieszczęście na nlicy d’Eu- 
fer rano: Z pfęmastu gości znajdowało się n 
p. Guillaume Obahan, kup ’a win, kiedy od
łamy granatu,, który padł przed domem za
leciały do wnętrza i raniły mniej więcej 
ciężko wielu z gości. Jeden z nich, M. A 
Pilloy, ogrodnik z Ghatiiton, który schronił 
się do Paryża ze swoją rodziną, ugodzony 
był śmiertelnie. Biedny ten człowiek, mają
cy zaledwie 33 lat, zostawia młodą żonę, 
która niema jeszcze lat 19 i dwjje małych 
dzieci.

„Na nlicy d’Eufer przebił granat mnr na 
wysokości pierwszego pfętrs i torował sobie 
drogę przez snfit i podłogę rez-de chaussće. 
W strząśniecie było tak silne, że meble, ze
gary, lampy, wszystko literalnie na miazgę 
potłukło się. Na drugiem piętrze pewna pani 
chora omal żb nie nmarła ze stracha. Oba
wiają się o jej życie.

„W Luksemburgu, w części zajętej na 
ambulansy z pó tuzina granatów pękło. Na 
Avenue da l’0b8ervatoire (zara: przed ogro
dem Inksembnrgskim) upada granat w prawą 
aleję, ryje ziemię, odskakuje potem 20 m e
trów na lewo, wyrywa trzy kamienie z bra
ku i wybucha. Dwie panie matka i córka zo
stały ciężko ranione odłamkami tego gra- 
natn.

„Inny pocisk przebił dach pewnegc do
mu na bulwarze Port-Royal, wpadł na piąte 
piętro do mieszkania p Brissay, krawca, 
przebiegł między kołyskami, w których spo
czywało dwoje małych dzieci i wybuchł w 
tym samym pokoju Matka, będąc" naówczaa 
w drugim pokoju wpada przerażona, spodzie
wając się zastać ,mż tylko dwa trupy swoich 
dzieci. Co za szczęście! jedno dziecko otrzy
mało tylko lekkie draśnięcie w głowę. Dro
gie otwiera oczy i i ie podejrzywa nawet 
wielkiegc niebezpieczeństwa, z jakiego w y
szło, w yciąga małe ramiona i żąda pzzi iść 
się. Pan i pani de Brissay mają jnż tylko 
jedną myśl: szukać pojazdu i przenieść się 
ze swego óotychezasowego mieszkania.

B"W dniu tym prze* cały ezas od poiu 
doia spotykało się tylko lokatorów, zajętych 
przenoszeniem się do innych mieszkań."

Mer Paryża. Julinsz Ferry, okólnikiem  
zawiadomił merów okręgowych, iż rodzina 
Rotszyldów ofiarowała miastu 20 T.OOO fran
ków w bonach na odzież dla rozdania uboż
szym mieszkańcom:, za tę sumę mer rozda 
między 48 000 dzieci, 32.000 kobiet i 12000  
mężczyzn najpotrzebniejsze części ubrania z 
wełnianej materji.

Z listu pisanegu pod datą 7. b. m. z 
Borde3ux do pewnej o»oby w krajn naszym  
wyjmnjemy naafęoup szczegóły, świadczące o 
obfitości materiału wojeuupgo we Francji i 
o dobrym stanie żywność: w Paryżn:

„Dzięki padlndzkim wysileniem, nracho* 
miona gwaraja narodowa, oprócz Paryża da 
ir nam 35O.000 żołmierza doskonale uzbro
jonego i wyekwipowanego, a niedaleki po
bór rekruta za rok 1871 i 1872 dostarczy 
nam wkrótce nuwycn 300.000. Umcbomionr. 
gwardja lepiej się b.je. jak mobile. Arsenaiy 
nasze przepełnione są bronią pocbodząrą po 
największej części z Ameryki. Cala Francja 
jest zdecydowaną raczej umrzeć aniżeli się 
poddać. WiadomoicI balonem przybyłe —  
powiada dalej Francnz, który to pisze — do
noszą, że dnia 3 bm. pomimo platonicznego 
(były  to początki, teraz inaczej ; d r.) h *m- 
bardowania, wszystko w Paryżu było bardzo 
dobrze. Żywności jeszcze podostatkiem na 
dwa miesiące —  a dopiero po tych dwóeh 
miesiącach głód może się dać uczuć. Odzy
skałem wiarę w przyszłość."

Północny teatr wojny. Po b i
tw ie pod Bapaume czas jakiś nieprzyjaciel
skie armie, w alczące w tej stronie stały na
przeciw siebie i patrzały nu s ię , ogranicza
jąc się tylko na rekonesansach które szczę
śliw ie dla franeazkDgo oręża wj padały. Mi
mo że bitwa pod Bipaum e była szczęśliw ą  
dla Francnzów, minio te  wyparli oni nieprzy
jaciela z wieln p<>zycyj, samo Bapaume zo
stało było w rękach Niemców. Jednakżi 
Niemcy musieli czuć słabość swoją, bo opu
ścili później Bipaum e i dywizja francuska 
D err ja zajęL to miasto.

W edług wiadomości z Givet pod datą 
9- stycznia, francuski komend rat tej m dej 
forteezki zapytywał mieszkańców, czy chcą 
się bronić, czy nie. Mieszkańcy w bojazai 
bombordowania, (św iadczyli się za podda
niem, ale komendant zawiódł ich życzenia i 
oznajmił mieszkańcom, że bronić będzie for
tecy do upadł go. W skutek tego mieszkań
cy zahrali sw«*je ruchomości i co spieszniej 
ruszyli do Belgii. Caoło 3oO rodzid nr ę- 
dników kolei wschodi.iej, które dotychczas 
w Giwet mieszkały, rozłożone tatr jakby o- 
bozem, odciągnęło równ.eż do Belgii i zain- 
sttlow ały  się w Agimont, Hastier s, Dramat, 
Namnr i Libramont. Zaoooy węgla i cały 
materjał kolei wichoduiej również odesłano 
do B elgii.

W sprawie oblężenia Longwy piszą do 
l’E  ho du LvXembonrg',

r-TakeŚmy jnż to mówili, przybycie li; 
cznych wc »L w nasze okolice, długie szeregi 
powozów francuskich nc. dr<g’cb, wieści o- 
biegająue publiczność, wszystzo nam obwie
szcza, że godzina bombardowania zbliża się.

„P. Massaroiy, komendant plaen, zde
cydowany, jak się zdaje, zupełnie się m* pod
dawać, i zmnsić nieprzyja iela do dobywa
nia szturmem, kazał wyjść z miasta wszy
stkim kobietom, dzieciom i starcom."

W schsdnl teatr wojny. Garibaldi 
przybył 8. stycznia do Dijon, gazie ludność 
zentnzjazmowana witała go okrzykam i: „niech 
żyje Garibaldi 1“ Jenerał odpowiadając n i  tę 
owaeję, zawezwał ludność, aby woiałe • „niech 
żyje wolna i republikańska Francja 1“ — Po 
kilku godzinach wypoczynkn, nżył Garibaldi 
resztę dnia swojego tam pobytu na obejrze
nie obronnych robot, dokonanych około D i
jon a szczególnie tycL eo są p łożone kolo Ta- 
lart, Fontaines-les-Dijon i Dcii . Giribaldi 
cieszy się n&jlepszem zdrowiem. Mieszkał 
w gmachu prefektury ze sztabem swoim.

Na zabiegi Szv sjearów, ażeby kobietom 
i dzieciom woluo było wyjść z Btlfortu, do- 
wódzca oblężniczej armii dał odmowną od
powiedź.

Z Ljonu 10. stycznia piszr do Indep. 
b elge:

Myślano, że książę Frydryk Karol oso
biście posnwa się ku Belfortowi. On zaś po
został na Zachodzie, stawiąc czoło jenerałowi 
Ghanzy; lecz to jest pew ne, te  odłączył pe
wną ezęść swojej armii, w ctlu  posłania , j 
na snLuru Werderowi. skoro się dowiedział 
o pochodzie Bourbakiego ku Wogezom. Jest 
to ten oddział armii, który powtórnie zajął 
Auierre, i którego awangardy pokazały się  
w stronie połuduiowc zaehoduiej od Dijono.

Sygnalizują od granicy o silnych kon
centracjach wojsk francuzkich w  departa
mencie Doubs. i Niemcy masami posuwają 
się ku Montbćliard. Należy oczekiwać z tej 
stiony wielkiego i stanowczego spotkania. 
Mówią, te  jenerał Bonrbaki przeuiósi od 
dwóch dni swoją główną kwaterę z Dijon 
w sam środek swoich dzip.łań wojskowyeh.

Pan Werder chciał korzystać z otrzyma
nych posiłków, aDy sobie zapewnić posiada • 
nie Belfortu przed przyDyciem armii francaz- 
kiej. Lecz przypuszczony szturm nie ndał 
sio, i skończyło się na dotkliwych stratach 
oblęgających. Rannyeh swoich Prasacy prze
transportowali aż do Porrentrujr, na ziemi 
szwajcarskiej.

Donoszą z BCcoon, że w szystkie oddziały 
ruch me z nad Saony i Loary odeszły, i 
znajdują się w tej chwili w Dijon z swoją 
bardzo piękną artylerią.

Wkrótce mają tam złączyć się z niemi 
14O00 zmobilizowanyth z ponad Dery, któ
rzy tylko o c z e k u j wymiany swojej broni na 
broń systemn Snrmgfielda, z którą już w Bre- 
ście Wylądowano

Prefekt departamentu de la L iire otrzy
mał rozporządzenie raądowe z Bordeaui 
względem przyspieszenia wymarszu oddzia 
lów mobilizowanych. W tym departamencie 
tyle się zajmowano polityką, żi zapomniano
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i drugiem , jak  w departam encie le Rhune.
P. s. O trzym ałem  dokum ent, k tóry  a* 

rzędowo oznajm ia, że głów na kw atera  g łó 
wnie kom enderującego w schodnią arm ią fran- 
cuzką, była t .  stycznia w Chalons-sur-Saone. 
Je s t to lisi jen era ła  B ourbaki, datow any z 
tego m iasta, z napisem  „głów na k w a te ra “, i 
adresow any do podprefekta tego okręgn, z 
poleceniem podziękow ania ludności za przy
chylność jego wojskom okazyw aną.

Im  dłużej w ojna się toczy, tern mniej 
stara ją  się P rusacy ukryw ać ze sw ojem  b ar
barzyństw em . Zdaje się, ja k  gdyby już p rze
s ta li mieć pretensje do opinii narodu ucyw i
lizowanego, i oswoili się z epitetem , słusznie 
im nadanym  —  barbarzyńców . Z Chaumont 
p iszą do Gamety K otońskiej 12. stycznia:

„Nnrzam y się tutaj w okropnościach 
wojny po uszy, nie w alczym y już bowiem 
z arm ią francuzką, lecz ze skrytobójcam i. Dnia 
7. grudnia zrana pisałem  list do was, popo
łudniu byliśmy już w ogniu. —  Oto 4  mile 
ztąd , w pewnej wsi, napadli wolni strzelcy
1 mieszczanie nasz oddział, w ysłany na re 
kw izycję, i po w iększej części pozabijali mu 
ludzi. Skoro nasz dowódzca o tern dostał 
języka, w ysła ł natychm iast 3 kom panie z
2 działam i z naszego oddziału; w tedy i ja  
dostałem  rozkaz pojeehać z moją arm atą, a 
mieliśmy rozkaz w ieś podpalić. Lecz tego 
nam  się wkrótce odechciało. Wieś położona 
je s t w W ogezach, otoczona do koła wieńcem 
gór i lasów, w których ukryw ało się co na j
mniej 1500 wolnych strzelców, uzbrojonych 
w Bzaspoty. Z araz po naszem  pojaw ieniu się 
w zię ła  nasza piechota w ieś szturm em , i d a 
wszy salw y do okien domów, uprow adziła 
ze sobą 16 najznakom itszych m ieszkańców 
jak o  jeńców, na czele których postępow ał 
m er i pastor. Tych, k tórzy  usiłowali chro
nić się ucieczką, rozstrzelono natychm iast. 
P iechota nasza wycofała się  ze wsi i roz ło 
żyła się o jakich  1500 kroków  poza nią, aby 
zamienić ją  w zgliszcza i gruzy. Zaledw ie 
dali może jak ich  40 strzałów , podsunęli się 
z lasów tak  blizko do nas wolni strzelcy, iż 
poczęstowali nas silnym  ogniem karabino 
wym . Ubito nam  na w stępie 4 konie i 2 
ludzi. P iechota nie mogła się także dłużej 
trzym ać, i musieliśmy się spieszyć z w ym ar
szem, gdyż w przeciwnym  razie ubito by 
nam  w szystkie konie i zabrano oba działa. 
Ju tro  mamy znowu tam  w yruszyć, ale już 
w zm ocnieni całą naszą piechotą i z 6 dzia
łam i, a  nie będziem y oszczędzać nikogo, 
chyba niem ow ląt w kolebkach; w s z y s t k o  
co t y l k o  k i j  d ź w i g n ą ć  j e s t  w s t a n i e ,  
m u s i  b y ć  r o z s t r z e l a n e .

„Dnia 9. bm. o godz. 4. zrana, m usie
liśm y w yruszyć do C hateauyilain , m iasteczka 
oddalonego ztąd  o mil 5, gdzie w nocy n a 
padnięto załogę, sk ładającą  się z 2 kom pa 
nii landw erzystów . Na pół godziny przed 
naszem  przybyciem  znikli wolni strzelcy w 
lasach, i tak  nie przyszliśmy naw et do w y
strzału. Landw era jednak  broniła się dziel
nie. N ieprzyjaciel, sk ładający się z wolnych 
strzelców  i m arynarzy, zostaw ił na pobojowi 
sku 15 zabitych, a zamiar, w pobliżu znaj
dujący się most kolejowy w ysadzić w po
w ietrze, zupełnie mu się nie udał. W idzia
łem  jednego wolnego strzelca zabitego, k tó 
ry m ógł najmniej liczyć 50  do 60 la t wieku; 
bosy, ładow nica zarzucona na niebieskiej 
bluzie, z przeklętym  w yrazem  zbója na tw a 
rzy." ___________

K R O N I K A .
- n u r j e r e t  l w o w s k i .  Konsumenci 

gazu od dawna uskarżali się powszechnie na 
zły gatunek gazu, i na zbyt wysokie rachunki 
miesięczne zakłada gazowego. Mniej umyślnie 
palono św iateł i króoiej po zakładach publi
cznych, kawiarniach, sklepach, jak  dawniej a 
rachunki bywały półtora raza tak  wielkie jak  
dawniej. D la zachęcenia do zaprowadzenia ga
zowego oświetlenia, zakład gazowy przedsta
wiał dawniej prywatnym konsumentom koszto
rys, z którego wypływało, że oświetlenie ga
zowe będzie tańsze od naftowego. Obecnie zaś 
pięć lub sześć razy ty le  kosztuje co naftowe. 
Z roku na rok nie podnosi się wprawdzie cena 
gazu, ale jakimś dziwnym sposobem podnoszą 
się ciągle rachunki miesięczne, które konsumen
tom zakład przedkłada- Jakim  to sposobem się 
dzieje, to  należy do tajemnic zak ładu , który 
się świadczy gazometrami. Lecz jakim  sposo
bem gazometry przy paleniu mniej świateł i 
króciej, wskazują większą niż dawniej kon- 
sumcję gazu, to również do tajemnic należy. 
Lecz sprawę tę podejmiemy w Osobnym a rty 
kule, w którym konsumentom gazu zapropo
nujemy zebranie się dla naradzenia się, 
jakby tym tajemnicom zapobiedz. Dziś nad
mienić musimy o wczorajszej próbie św iatła 
gazowego w lampach ulicznych.

Dyrektor budownictwa sprosił na tę  pró
bę radnych w ostatecznej chwili wieczór, a 
gdy już się zeszli, po dyrektora zakładu gazo
wego posłał konie. Chodziło bowiem o to, 
ażeby nie udaremniono próby. Byliśmy wów
czas obecni na rynku wraz z kilkoma radnymi 
i przypatrywaliśmy się szczególniejszej prze
m ianie świateł gazowych. Paliły  się bardzo 
słabo, ciemno, gorzej niż naftowe. Nagle za
częły się ożywiać, płomyki zaczęły się ruszać. 
W idać, iż poczęto w rezerwoarze nacisk d a 
wać, ażeby próba wypadła dobrze. W szyscy na 
tg przemianę świateł zwracaliśmy uwagę A że 
w tej chwili nadjechał dyrektor zakładu ga
zowego, więc zaczęła się próba

Podług kontrak tu , zawartego z miastem, 
siła światła lam py gazowej równać gig powin
na gile św iatła 12 świec jarzących woskowych. 
Przy próbie z pierwszą lampą przed ratuszem 
stojącą k tóra  już w czasie przygotowań do 
próby, coraz jaśniej się świeciła, pokazało się, 
iż niema więcej siły jak  niespełna 8 świec 
jarzących. Dalej giły pióby z innemi lampami, 
a każda później do próby brana, m iała więcej 
siły św iatła, tak , iż o 8 i ćwierć lampa na 
placu Bernardyńskim miała już nawet więcej 
niż potrzeba, bo siłę 13 do 14 świeG ja rzą 
cych. Dyrektor zakładu gazowego tłum aczył 
przy pierwszej lampie brak siły 4 świec j a 
rzących, zabrudzeniem szkła i niewyezyszcze-
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niem brenera, a na prawdziwość swego tw ier
dzenia przedstawiał fakta, iż inne lampy mają 
więcej siły światła, a niektóre nawet więcej 
jak potrzeba. Dopiero gdyśmy zwrócili uwagę, 
że przed samem rozpoczęciem próby, zaczęto 
już prężyć płomienie gazowe przez nacisk w 

j zakładzie gazowym, lecz tego nie można zro- 
! bić od razu, więc w miarę jak się przedłuża 

próba, płomień staje się silniejszy, zapropono
wał dyrektor budownictwa miejskiego, ażeby 
się wrócić do pierwszej lampy, a jeźli się o- 
każe, że ma siłę większą, to będzie dowodem, 
że istotnie nacisk wywarty jest w rezerwoarze 
gazowym, dla wydobycia podczas próby wię
kszej siły płomienia. Udano się do rynku 
przed ratusz — zrobiono próbę, a i ta  lampa 
zbrudzona, z niewyczyszczonyra brenerem, 
miała teraz siłę 13 świec jarzących 1

Nie jest ż e to  o s z u k a ń s t w e m .  w ce
lu wywiedzenia w pole komisji ? Gdyśmy to 
natychm iast panu Prusakowi w oczy powie
dzieli, zagroził nam skargą. Powtarzamy mu 
to drukiem, aby nie potrzebował cytować 
świadkowi

Dzisiaj odbędzie się na rynku obchód jor- 
danowy święcenia wody, ku czemu wczoraj 
czyniono zwykłe przygotowania przy studni 
naprzeciw rogu ulicy Ruskiej i Zarwanicy.

Z licznych zapowiadanych balów, najwię
cej obudzą tu  zajęcia m askarada na korzyść 
Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej, k tó 
ra  odbyć się ma w przyszły wtorek, 24. bm. 
Dziwy opowiadają o przygotowaniach, czynio
nych przez skrzętny kom itet ku uświetnieniu 
i u w y g o d n i e n i u  publiczności tej zaba
wy. Wiemy już dotąd, że obie połączone sa
le redutowe bardzo gustownie będą udekoro
wane, że postarano się o najlepszą orkiestrę, o 
dobry bufet o p o r z ą d n ą  garderobę Nie 
wypada, jak tylko postarać się o dowcip, coś 
jeszcze . . i w  czas zaopatrzyć się w bilet-

Dwa dni ostatnie, pełne jasnego, ciepłego 
słońca, wzbndziły nadzieję rychłej wiosny. 
Często wszakże zdarza się u nas, że już w lu 
tym a nawet w ostatnich tygodniach stycznia 
puszczają lody, wiosenny oddech przyrody 
wywabia łatwowierne rośliny z zimowych ob- 
słonek, a tymczasem w marcu, kwietniu a na
wet w maju śnieg i ostry mróz odnawiają za
pomnianą już zimę i rozpraszają cały mło
dziutki urok wiosenny. Z tego względu wole
libyśmy już zimę en form ę  choćby do świętego 
Józefa, byle już później nie doznać zawodu w 
wiośnie.

Zapowiadany na scenie naszej „H am let" 
przedstawiony będzie w tłum aczeniu K. Ostrow
skiego, przychylnie ocenionem przez krytykę. 
W  przyszłym tygodniu podobnoś ujrzymy tę 
wspaniałą tragedję. Oby tylko wszystkie bo
gi wspierały wątłe siły artystyczne naszej sce
ny w wykonaniu tak  olbrzymiego dzieła !

— Mianowania. K w ieskow any a s y 
stent p. A leksander Czeppan, m ianow any o- 
ficjałem kancelaryjnym  przy krajowej dyrek  
cji skarbow ej.

—  Ustawa o zarazie bydła z r. 1868, 
jak  wiadomo powszechnie, okazała się bardzo 
wadliwą. Z tego względu m iaisterstwo poleciło 
namiestnictwu tutejszem u wypracowanie nowe
go projektu ustawy. Dowiadujemy się właśnie, 
że namiestnictwo projekt tak i już ukończyłp, 
i że wkrótce zwołaną zostanie do W i e d n i a  
rada specjalna dla rozpatrzenia go. Dlaczegóż 
aż w Wiedniu ma się radzić nad ustawą, k tó 
ra  zadość uczynić winna potrzebom Galicji.

— Lwów 15. stycznia 1871. Komitet 
balowy podaje niniejszem do powszechnej wia
domości, iż członkowie Towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej, pragnący wziąć udział w balu 
maskowym d n i a  24. b. m. odbyć się m ają
cym, otrzymać mogą karty  wstępu na salę za 
połowę ceny t. j. 1 złr. w kancelarji To a- 
rzystwa (teatr, nr. 75, III. piętro), osoby zaś, 
któreby przypadkowo zaproszenia nie otrzymały, 
raczą się po takowe zgłosić w powyższej k a n 
celarji w godzinach od 10. do 1. i od 3. 
do 5. H. Łączyński.

M aurycy hr. Dzieduszycki.
— W Rzeszowie odbędzie się d. 26. 

stycznia koncert am atorski na korzyść jeńców 
francuskich. Komitet zawiązany umyślnie, zaj
muje się urządzeniem tego koncertu

-- Uir Brzozowie w Sanockiem za
wiązał się kom itet dla urządzenia 3 balów 
i a korzyść rannych francuskich. Rzeczony bal 
odbędzie się 19. stycznia. Ks. biskup przemy
ski odstąpił ze względu na szlachetny cel 
swój letni pałac brzozowski na te  bale.

— W  Nowym Sączu odbędzie się 
d. 1. lutego bal na korzyść rodaków naszych 
we Francji, potrzebujących wsparcia w skutek 
obecnej wojny.

f  F eliks Uubicz Żurowski, oficer 
w. p. z czasów napoleońskich, następnie wię
zień kaukazki, właściciel dóbr Sarysza, zmarł 
d. 7. bm.

f  Ludwik K ępińsk i, właściciel Pierz- 
chowa, więzień austriacki w Kufstein od r. 
1836—1848, zm arł d. 15. bm. w 71 roku
życia

f  Karol lad, Zap, pisarz czeski, 
tłum acz „Stepów i Koliszczyzny" Grabowskie
go, zmarł d. 1. bm. Był przez dłuższy czas 
urzędnikiem  we Lwowie i ożenił się z Polką, 
H onoratą z W iśniewskich, która po naucze
niu się po czesku, zasłynęła w przybranej oj
czyźnie jako autorka „N iezabudek".

—  Zabójstwo. W Jagielnicy S tarej, 
w powiecie czortkow skim , wszczęła się w 
nocy 8. bm. k łó tn ia  pom iędzy dwom a w ło
ścianam i, spokrewnionym i ze sobą. Jeden  z 
nich uderzył swego krew nego tak  silnie ko 
łem w głowę, że tenże na miejscu ducha w y 
zionął.

— Z Olszanicy donoszą D ziennikowi 
Polskiemu, że w nocy z niedzieli zam ordow a
no w karczm ie przy gościńcu do Lackiego 
5 lu d z i: arendarza M endla Ftlrganga. jego 
żonę, dwoje dzieci i belfera. K arczm a należy 
do konwentu księży dom inikanów  ?. Gołogór. 
Domniemanym m ordercą jest daw ny arendarz

\ tej karczm y.
— W lesie Kernnka, w pobliżu wsi 

W olkow a w KołomyjBkiem, włoś' iaoie Ilko 
Berenieki i W asyl Maćko, rozszarpani zostali 
przez wilków.

- Wachmistrz żandarmów z Czer- 
niowiec, M o r o n , były oficer, w dzień wilii 
Bożego Narodzenia, zam arzł w drodze do Ro- 
manestie, przy mrozie 14-stopniowym.

— W  Ostrowie zm arła w tych dniach 
pewna kobieta na trychm y, a jej córka zło
żona jest chorobą.

—  Z  Pragi telegrafują, że d. 14. b. m. 
wyleciała w powietrze tamtejsza fabryka d y 
namitu Nobla.

— Rząd francuski wyznaczył 100.000 
franków nagrody kompanii aerostatycznej 
„M ontgolfiere“ , jeśli jej się uda przed 20 
stycznia dostać się balonem do Paryża.

— Z  Neapolu donoszą d. 13. b. m., 
iż Wezuwiusz zaczął właśnie wyrzucać ogień.

■— W W iedniu  na dworcu kolei Pół
nocnej, jak  donosi Presse, profesor z Krako 
wa Franciszek M atejko, kustosz biblioteki J a 
giellońskiej przybyły tam  12., wypytywał po
sługacza kolejowego o powodzenie swych b ra
ci, przyjaciół i znajomych, cesarza, arcyksię- 
cia A lbrechta i t .  d. Skonstatowano następnie, 
że nieszczęśliwy profesor dostał pomięszauia 
zmysłów. Czas opowiada, iż prof M atejko już 
w Krakowie od jakiegoś czasr okazywał po
mieszanie zmysłów i że miano go na oku, 
ndało mu się jednak cichaczem wyjechać do 
W iednia.

— Ogłoszenie. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego, odbędzie się we 
środę dnia 18. bm. w sali VII gimnazjum a- 
kademickiegO (Dom Narodny, 3 piętro), o go
dzinie 11 zrana.

Porządek dzienny: W ybór prezesa, Wice
prezesa, sekretarza i jednego członka zarządu.

Szanownych P. T. członków zaprasza się 
do licznego udziału
Z zarządu lwowskiego oddziału Towarzystwa 
pedag. W e Lwowie dnia 15. stycznia r. 1871.

B. Trzaskowski, A. Kidiczkowski.
prezes. sekretarz.

— Z  balu maskowego danego w 
Stanisławowie w dniu 8. bm. na dochód 
jeńców francuzkich w niewoli pruskiej wpły
nęło 226 złr. 10 ct., po potrąceniu wydatków 
na oświetlenie, opal, muzykę, druki, i postpor- 
ta  wydano razem fi 1 złr. 40 c t . ; pozostało 
czystego dochodu 164 złr. 70 ct. a. w.

Salę balową ofiarował przedsięaiorca pan 
Maksymowicz bezpłatnie.

Pieniądze te zostały przesłane na ręce 
księżnej Jadwigi Sapieżyny.

Składki dalsze są w toku.
Od m agistratu Stanisławowa d. 16. sty 

cznia 1871.
Kam iński.

—  Przeworsk dnia 13. stycznia. Na 
wczoraj odbytem posiedzeniu przeznaczyła R a
da miejska w Przeworsku na wniosek radne
go p. Switalskiego, 60 złr. wa. z funduszów 
miejskich w rówDych częściach dla jeńców fran
cuskich w Prusiech i dla rodaków we Francji 
nędzą dotkniętych. Uchwała zapadła jednogło
śnie, a członkowie Rady wyrazili żal swój, 
i i  przy bardzo szczupłych dochodach miasta, 
większej kwoty ofiarować Die mogą. Próez te 
go wybrała Rada z grona swego kom itet, m a
jący  się zająć zbieraniem pieniężnych składek 
na ten sam cel dobroczynny. Pieniądze zaasy- 
gnowaue z kasy miejskiej, jakoteż ze składek 
uzbierane, postanowiono przesłać na ręce re 
dakcji Gazety Narodowej.

— Hrzeiany, 16. grudoia. Dnia 11. 
bm. odbyły się wybory z mniejszych posiadło
ści do Rady powiatowej. Na 12 delegatów 
wybrano pp. Ferdynanda Szydłowskiego, no-, 
tarjusza, M aksymiliana Dobrzańskiego, rządcę 
dóbr, Józefa Zajączkowskiego był naczelnika, 
Józefa Jakubowicza, marszałka Szymka Ko
walskiego, wójta z Potntor, Szczepana My- 
szczyszyn, wójta z Baranówki, Szczepka Knr 
pielą, wójta z Koropatnik, Onnfra Popyka, 
wójta z Ceniowa, Iwana Rybyja, wójta z Dry- 
szczowa, Hryóka Jurczyna, wójta z W ierzbo
wa, Pawia Starkowa, wójta z Sybalina, i An- 
drucha Szmorbruna z Kurzan. Na 121 gło
sujących otrzym ał każdy po 101 głosów; par- 
tja  świętojurców pa 19 głosów.

Dzisiaj to je s t 16 t. m. z m iast wybra
no delegatów, a to : pp. Franciszka Łukasie- 
wicza, naczelni!- a sądu Brzeżańskiego, Feliksa 
Żurowskiego, naczelnika sądu Kosowskiego, 
Em anuela Mfihrla, kupca, i A braham a Nathau- 
sona kupca — słowem wybory bardzo p o 
myślnie wypadły.

— Pielgrzym ka do ziem i świętej 
Jenera lny  kom isarjat ziemi św iętej w W ie
dniu, urządza za pozwoleniem kardynała 
Rauschera na tegoroczne święto wielkanocne 
pielgrzym kę do ziemi św iętej, w której brać 
mogą udział ludzie świeccy (katolicy) i du
chowni. Jeneralny kom is.,rjat ogłasza nastę 
pujące w a ru n k i:

1. Cel pielgrzymki je s t wyłącznie religij
ny. Osoby, udział w niej biorące, powinny 
tedy pod każdym  względem zastosować się 
do tego celu.

2. U czestnicy m ają nadesłać do komi- 
sarja tu  (W iedeń, S tad t F ranciskaner P la tz  
Nr. 4 ) swe m etryk i chrztn, dokładne w sk a
zówki co do stanu, m iejsce zam ieszkania i 
relig ii najdalej do 10 lntego b r , a  opłatę 
za podróż najdalej do 18. lutego br. O płata  
wynosi 440 zł. za drugie miejsce na statku  
parow ym  w raz z wszelkiemi innem i po trze
bami, a 500 złr. za pierwsze miejsce.

3. Uczestnicy m ają zaopatrzyć się w pa
szporty, potwierdzone przez tu recki konsulat 
w W iedniu.

4. P ielgrzym i zwiedzić m ogą w pow ro
cie K onstantynopol za złożeniem  odpow ie
dniej należytości na koszta tej wycieczki.

5. Osobom, któreby dla ważnych powo
dów zaniechały zam iarn pielgrzym ki, zwró
coną zostanie nadesłana opłata.

6. N ajdalej do ran a  2. m arca zgłosić się 
m ają pielgrzym i osobiście w jeneralnym  ko- 
m isarjaeie w W iedniu lub przesłać m ają w cze
śnie pisemne uwiadomienie, iż nie p rze je
żdżając przez W iedeń w prost ndadzą gi§ do 
T ryestu . Towarzystwo w ybierze sebie p re 
zydenta k asje ra  i konlrolora, którzy  zajm ą 
s ię  adm inistracją wspólnych pieniędzy.

7. Z W iednia do T ryestu  w yjadą p iel
grzym i d. 3. m arca rano a 4. m arca rano 
aa okręcie z Tryestu do Jerozolimy przez

Korfu, S irę , Sm yrnę itd. aż do Kaify. Ztam  
tąd  udadzą się lądem  pr ez górę K arm el, 
Nazaret (ztąd odbędą się wycieczki do góry 
T abor i jez io ra  T ib erias) do Jerozolim y.

8 Z Jerozolim y po zwiedzeniu wszy 
stkieb miejsc św iętych w yjadą pielgrzym i 
15. kw ietnia rano do J  ffy, ztam tąd do Ale- 
ksandrji. Z tego m iasta pielgrzym i będą mu 
gli zrobić w ycieczkę do K airo i piram id

— M rówki, ilustrowanego tygodnika 
wyszedł nr. 2. i zaw iera: Michał Józef Kon- 
stantynowicz, przez Woiodego Skibę (z por
tretem). Stworzenie Ewy, wiersz Józefa Tre 
tiaka. Ojczym , powieść współczesna, przez 
J  N. (ciąg dć.lszyj. Zofjówka (z dwoma drze
worytami). Z minionego tygodnia, kronika 
lwowska. Korespondencje z W arszawy i K ra
kowa. Przegląd literacki. Najnowsze odkrycia 
w dziedzinie umiejętności przyrodniczych, p. 
L. W ierzejskiego. Kuna leśna (z drzeworytem). 
Dziennikarstwo. Bibliografia polska, Nekrologi. 
Szarada. — Dowiadujemy s ię , iż redakcja 
Mrówki przygotowuje szereg portretów roda 
ków naszych, którzy się odznaczyli w obecnej 
wojnie.

Spożycie cukru w Europie w la 
tach ostatn ich  wynosiło około 31 milionów 
cetnarów  celnych; przypadło z tej liczby na 
pojedyńczego m ieszkańca: w Angl i 32, Ho- 
landji 14, F rancji 14, Norwegii 11, Szw e
cji 9, Szw ajcarji 9, Zw iązku cłowego 9, D a 
nii 9, Belgii 7, P ortugalu  7, W łoch 5, Au- 
strji 4, H iszpanii 4, a na Moskwę 2 funty  
cł we. S tany  Zjeduoczoue am ery k ań sk ie  kon
sum ują 24 ft. cł. na głowę, dla tego też A n
glicy i A m erykanie życie sobie najbardziej 
osładzają.

— Złoczów d 13. stycznia. Najśwież
szego dowodu, że urząd pocztowy lwowski o 
dobro publiczności nie dba, dostarczy wyda 
rzony tu ta j w ypadek, pozbawiający prze-/  
niedbab ść poczty biednego nrzędnika 1550 
guldenów. W  poniedziałek tj. 9. bm. postawił 
tenże numera na loterję lw ow ską; kolektura 
złoczowska odesłała ak ta we w tor.k  10. bm. 
i takowe nadeszły koleją do Lwowa we środę
0 g .dżinie 3. zrana, a urząd poczt >wy nie do
ręczył aktu urzędowi loteryjnemu do godziny 
12. rano. Numera przez urzędnika postawione 
wyciągnięto, ale zamiast wygranej 1560 złr., 
otrzymuje on zwrot stawki 55 ct. Wołamy 
więc ponownie o reorganizację urzędu poczto
wego lwowskiego i urzędów pocztowych pro
wincjonalnych, na które zewsząd skargi się 
podnoszą.

Zaznaczamy tu ta j jeszcze bardzo drobny 
fakt uiedbałoś i , przez który publiczność ko
respondująca niewygodę p onesi, mianowicie, 
że urzęda pocztowe i trafiki sprzedają m arki
1 koperty tak  źle gumowane , że pierwsze od
la tu ją , a drugie ponownie gumować potrzeba, 
ażeby je  dobrze zalepić, i wcale niewygody 
pieczętowania listów nie usuwają.

W ołaruy także do prawodawców austrja- 
ckieh o zniesienie lo te r ji , tej przyczyny zubo
żenia i demoralizacji ludności niezamożnej, 
bo zamożny rzadko oddaje się namiętności 
gry loteryjnej, opanowuje ona głównie klasę 
uboższą, któ a w nadziei poprawienia bytu 
materjalnego z krzywdą rodziny nieraz ostatni 
grosz oddaje na pastwę zawodnej fortunie, i 
zamiast polepszenia bytu popada w największą 
przez to nędzę. Mamy tn żyjące p rzykłady: 
kilku najporządniejszych przedtem rzemieślni 
ków i kilka innych osób przez namiętną grę 
popadło w najgorsze położenie m aterjalne. 
W moralnie zorganizowanem państwie nie po
winna istnieć mała g ra  lo tery jna, która nie 
jest jak ją  Curespondent wedle słów Napoleona 
nazywa , „podatkiem na głupców", ale jest 
środkiem niemoralnym zebrania dochodów ko 
sztem zubożenia i w następstwie demoralizacji 
znacznej części kla«y rzemieślniczej i innych 
mieszkańców miasteczek, którzyby w bycio 
lepszym dochód ten podatkiem zarobkowym i 
innym uzupełnili. A więc precz z małą lo- 
t e r j ą !

— Germanizacja na polskim  
gruncie. Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko Łupkowskiej, je s t najsmutniejszem 
przedsiębiorstwem w kraju naszym, tak  pod 
względem ekonomicznym, moralnym jak i n a 
rodowym.

Nie myślę tej kr.estji obszernie rozbierać, 
bo zakrawałoby to na dysputę, na k tórą ani 
miejsce ani ramy dziennika nie pozwalają, ale 
zestawieniem kilku faktów chcę poprzeć swoje 
założenie i okazać, że st jący na czele indy
widua działają wbrew tak sprawie Darodowej 
jak i ze szkodą społeczeństwa naszego-

Każde stowarzyszenie, każde przedsiębior
stwo formujące się w pewnym kraju, znać win
no nie tylao jego potrzeby i zasoby, ale nawet 
siły żywotne, które w miarę wzr ;stu przemysłu 
i handlu, są zarazem skalą rozwoju duchowego, 
za pomocą której mierzy się i rozwój ekono
miczny.

Bez wątpienia przemysł i handel będąc 
dźwignią dobrobytu i kultury, oddziaływa tem 
samem na umoralnienie ludu, który dwa te tak 
znakomite czynniki, dające mn si'ę żywotną, 
dostatecznie już pojmuje.

Że  uaiB Da tem zbywało, i nam tego po
trzeba, dowodów nie przytaczam, bo fakt ten 
je s t tak  jasny, dążność tak  widoczna, że leży 
nie tylko w zeznaniu jednostek, ale istnieje w 
zeznaniu Darodu całego.

Jakżeż więc boleśnie, że są indywidua, 
które oddziaływają reakcyjnie na podobne po
jęcia, które nie pozwalają nam Polakom  przy
łożyć cegielk? do wielkiej budowy —  podniesie
nia dobrobytu narodowego.

Gdybyśmy byli Niemcami, mielibyśmy po
parcie, ale jako Polacy gnieceni jesteśmy i mo
ralnie i materjalnie.

Najsmutniejszem tego twierdzenia dowodem 
jest budowa kolei Przemysko-Łupkowskiej. 
Kolej ta  jest polska boć przecie na polskim 
gruncie budująca się — towarzystwo polskie, 
bo Polakami się mienią jej założyciele i przed
siębiorcy — a inżynierowie, a adm inistracja? 
czy polska ? — gdzie tam 1

Od czaiu gdy objął budowę tej kolei pan 
Porges (następca p. Zapalowicz.), pomimo że 
nie wiele czasu upłynęło, pomimo że znakomito
ści inżynierskich nie sprowadził, a już tylu 
Niemców nasłał, że wszystkie znaczniejsze po

sady przez nich tylko zajęte zostały. — G er
manizację pod pozorem wyższych zdolności tak 
umiejętnie przeprowadzono, że dzisiaj szwargot 
niemiecki na całej linii słyszeć się daje.

Nie dosyć na tem — jeszcze jakby na u- 
rągowisko polskich robotników, którzy setkami 
przychodzą prosząc o robotę, sprowadzono Niem
ców, ludzi (jak się o t-m  przekonać można) 
najuiemoralniejszych — próżniaków, i posta
wiono i h z nadzwyczaj wygórowaną płacą da 
robót ziemnych. — Dyrekcja nakazywała płacić 
takiemu obotoikowi stosownie do usiluości jego 
pracy nie od sążnia, a dziennie i koniecznie 
najmniej od t  złr. 40  et. do I złr. 80 c t . 
nie licząc 50 ct. dziennego utrzymania w dniach 
słotnych.

Dawano nadto zaliczki — kupowano Niem 
com buty na koszt dyrekcji, opłacano stan 
cję itd.

Nie będę rozpisywać się nad tem obszer 
nie, podam tylko fakt, że 80 owych Niemców, 
na I. sekcji III. i IV. losu wyrobiło 50 sążni 
kubicznych, a kosztowało przeszło 1200 złr. 
Pc ile więc wypada sążeń kubiczny? — To 
niby robiono dla braku rąk  roboczych, t—.'

Uwagi zaś częściowych przedsiębiorców lo 
sów I. i 11., III. i IV., aby im (przedsiębior
com) cenę na sążniu kubiczuym (mają po 1 zlr. 
75 ct.) podniesiono, a wówczas i robotników 
swojskich zualeść łatwiej —• dyrekcja zbywała 
milczeniem.

A robotnicy Polacy, a lud roboczy, jak to 
wszystko przyjmował? ze łzą w oku użalał się, 
że zamiast użycia go do robót sprowadzają 
N emców, płacą im dniówki i dają z .rabiać 
dziennic od i złr. 40  ct. do 1 ztr. 80 ct.. ku 
pując przytem buty, dając pomieszkanie itd., i 
robotnikowi krajowemu za wyrobienie sążnia 
kubicznego od 90 ct. do 1 złr. 20 ct. m j- 
wyżej. Czy słuszna jest sk ą /^ t klasy roboczej, 
pozostawiam to uznaniu czytelnika.

Niedziw, że przy tak  rażącej niesprawie
dliwości —  i za tak lichą cenę, chłopek nasz 
tylko w braku jakiegokolwiek innego zajęcia 
musiał przyjąć zarobek przy kolei, dając n a 
wet i tu chętnie siły swoje.

Nawiasem muszę powiedzieć że do naj
trudniejszych robót, jako to :  w glinie, w szu
trze i w kamienistych pokładach, stawiany 
był polski robotnik, bo Niemcy obejrzawszy 
teren nie chcieli w zwyż wzmiankowanych 
miejscowościach robić.

Gdyby nie faworyzowano Niemców, a pod- 
wyższon > cenę, tak  przeasiębiorcom częścio
wym jak  i robotnikowi nie o wiele nawet (w 
przypuszczeniu o 35 ct.), to tak wielki n a 
pływ znalazłby się rąk  roboczych, że prędzej 
nawet, aniżeli w oznaczonym czasie roboty zie
mne mogłyby być ukończone.

Teraz nadchodzi kolej na inżynierów i 
urzędników, i zapewne, że Towarzystwo i z 
tymi panami przyjdzie do tych samych rezul
tatów. Nie chcemy przesądzać o zdolno 
ściach niemieckich inżynierów, ale radzibyśmy 
wiedzieć, dla czego dzisiaj ma być więcej p ro 
tegowany żywioł niemiecki na polskiej ziemi, 
a  uie zdolność? W szak i Polacy c*ęsto wśród 
Niemców zdolnościami się odzniczają, dla cze 
goby więc nie mieli podołaó obowiązkom 
umiejętnościom potrzebnym do zbudowania ta  
kiej kolei, jaką  je s t Przemysko-Łupkowska. ?. 
Odpowiedzi na to pytanie nie można szukać 
gdzieindziej, jak  tylko w germanizacyjnej 
woli dyrektora (a względnie i Towarzystwa, 
które dało mu nieograniczone pełnomocnictwo), 
który nie pomny, że przybysz i tak piękną 
ma posadę, stara, się na każdym kroku prze
śladować żywioł polski, ta k  umiejętnie, i tak  
bez uwagi na stan  obecny wprowadza niepo 
trzebnyeh nam Niemców, że nawet najoboję
tniejszy widz spostrzedz to i za pracowitymi 
i zdolnymi braćmi, upomnieć się musi.

— K y d a c z ó w  dDia 14. stycznia 1871 
Szanowny panie redaktorze! Upraszam o za
mieszczenie w łai. ach kroniki Gazety N aro
dowej następującego oświadczenia:

Odczytawszy korespondencję ze S try ja  w 
nrze 17. Gazety Narodowej umieszczoną, py
tam się każdego myślącego człowieka, czy, je 
żeli ktoś omawiając jedno z minionych zda
rzeń dziejowych, mówi o tem jako o konie
czności wynikłej ze zbiegu przyczyn, m ają
cych swą podstawę w psychicznem usposobie
niu różnych warstw społeczeństwa i stawia 
fakt dokonany, jako doświadczenie dziejowe 
na przyszłość, dopuścił się już propagatorstwa 
socjal istycznego ? Jeżeli feat^ i tak  rozumuje 
a ktoś inny „słysząc ź„ i*svonią, a nie w ie
dząc w którym kościele, przez samo wspo
mnienie tej smutnej karty  w historji naszej 
widzi w swej ro:ognionej wyobraźni już cze
redy uzbrojonych tłumów, i w pierwszym z a 
pale sądząc może, że tem oddaje przysługę 
bezpieczeństwu publicznemu, bierze arkusz p a 
pieru do ręki i pomnaża protokół padawczy 
c. k. sądu powiatowego w Mikołajowie o je 
dną liczbę więcej, pytam się, czy je s t tu  na j
mniejsza podstawa do obwinienia kogoś o pro- 
pagatorstwo w duchu przewrotów socjalisty
cznych ?

Z zupełnym więc spokojem wyczekuję 
wzmiankowanego przez autora korespondencji 
śledztwa, będąc pewnym, że prawda, a nie 
o s o b i s t e  n i e c h ę c i  są  podstawą sądowych 
uchwał.

Kończąc, dodaję, że wzmianka o kuczmie 
i o zastosowanym do tejże frazesie jest wie- 
rutuem  kłamstwem.

Przyjm  panie redaktorze itd .
Hugo Zalewski, 

c. k. adm inistrator urzędu poczto
wego w Żydaczowie.

—  Zaproszenie. D nia 19. stycznia 
1871 r. o godzinie 6. wieczorem odbędzie ' 
się zw yczajne walne zgrom adzenie członków ' 
1. ogólnego stow arzyszenia urzędników  au- 
str. węg. m onarchii w rusk im  domu N aro- 
dnym.

Pod rozpraw ę będą w zięte następu jące 
przedm ioty :

a) spraw ozdanie za rok ubiegły ;
b) w ydanie absolutorjum  za rachunki i 

bilans za rok  187D. na  podstaw ie sp ra 
wdzenia i spraw ozdania kom isji, do tej 
czynności o b ra n e j;

c) ustanow ienie odsetek, k tóre w roku 
1871. w m yśl §§. 97. i 98. statu tów



od czystego dochodu miejscowemu fun
duszowi przypaść m ają ; •

d) wniosek, aby na  przyszłość przy zacią
gnięciu zw yczajnej za liczk i, weksle 
podpisyw ane były nie ty lko  od zacią
gającego zaljczkę, ale i od jego m ał
żonki lub p fc łczyciel3 ; jednakże tylko 
w tym  razie, jeżeli - ja k a  obaw a lub 
niekorzystne okoliczności zachodzą a 
ubiegający się o zaliczkę nie je s t za 
bezpieczony na w ypadek  śm ierci;

«) wniosek, aby na przyszłość udzielano 
c z ło n k o m  nadzw yczajne zaliczki na 
hypoteki lezące w obrębie m iasta Lwo- 
w a , jednakże ty lko do wysokości 
500 z ł r . ;

/ )  wniosek, aby na przyszłość udzielano 
nadzwyczajne zaliczki do wysokości 
25 złr. p r zy uwolnieniu od w kładek 
tak im  osobom, k tó re  nie są członkam i 
stow arzyszenia, jednakow oż w służbie ' 
rządowej pozostają, jako  to dyurnistom , 1 
woźnym i t. p. jednakże ty lko za p o 
ręczeniem odpowiedniem , lub jeżeli zło
żą policę zabezpieczenia na w ypadek 
śm ierci na okaziciela opiew ajcą, ąalbo j 
ja k i zastaw  dostateczny do pokrycia j 
za liczk i; i
wniosek, ażeby w ydział miejscowy n- j 
pow ażniony był na przyszłość w yją- : 
tkow o zwyczajne zaliczki przyzw alać j 
do wysokości 20%  czystego rocznego j 
dochodu (stałej p łacy) starającego się 
o zaliczkę, jeżeli tenże takiego kredytu  
godnym uznany zostanie, i inne k o 
rzystne okoliczności za nim przem a
w iają, a szczegółowo, jeżeli tenże już 
przeszło trzy  la t zabezpieczonym  jest 
na w ypadek  fH ierci i policę na okazi
ciela w ystaw ioną złoży do kasy  sto
w arzyszenia do przechow ania. Do po
w zięcia tak iej uchwały potrzebną jest 
jed n ak  obecność dziesięciu członków 
wydziału, i przyzw olenie dwóch trze 
cich części g ło su jących ; 

h) wniosek, aby na przyszłość odsetki od 
zaliczek, k tóre  w miesięcznych ratach 
spłacane b y w a ją , wedle spłat miesię 
cznych, a nie wedle ra t kw artalnych 
obliczane były jakoteż aby w razie, 
gdy  zaliczka na pew ny czas udzielona, 
przed czasem spłaconą zostanie, by 
odsetk i za czas od dnia sp ła ty  aż do 
pierw otnego term inu odpisyw ano; 

t) w ybór sześciu wydziałow ych i trzech 
zastępców tychże ; 

k) w ybór trzech rew izorów  i jednego za 
stępcy dla zbadania rachunków  i sp ra 
w ozdania z czynności w ydziału za rok 
1871.
Spis członków można dostać w kance- 

la rji s tow arzyszen ia , albo u przew odni
czącego.

U prasza się uprzejm ie P . T . panów 
członków , by się licznie zebrali, ażeby w 
S-> n tek  niemożności pow zięcia uchw ał dla 
braku kom pletu potrzeba nowego zaprosze
nia nie nastąp iła  coby szkodę dla osób 
lnŹPirflanwnnych p rzy n io s ło , ponieważ w y
płata  dyw idendy i w ypow iedzianych w k ła
dek  dopiero po zapadłej uchwale rachunku 
za rok  ubiegły  złożonego nastąp ić  może.

Z W ydziału miejscowego pierwszego 
ogólnego stow arzyszenia urzędników . 

Lwów dnia 2. stycznia 1871.
Przewodniczący: W ydzia łow y:
W incenty Hubrich, Zygm unt P rzyłu tki, 

radca rachunkow y kr. radca rachunkow y kr. 
dyrekcji skarb. dyrekcji skarb.

U w a g a  wedle §. 12. i 35 . statu tów  
Udoże członek 10 pełnomocnictw do głoso- 
w ania przyjąó.

----- Z a r z ą d  c e n t r a l n y  S t ó w .  p r z y 
j a c i ó ł  o ś w i a t y  i n d o w e j  ogłasza nastę
pującą odezwę do Szanownych Zarządów po
wiatowych, tegoż stow arzyszenia: Stosownie 
do S- 26. s ta tu tu  naszego StOWarzySZenia, ZWO- 
iuję niniejszem zwyczajne walne Zgromadze
ni* centralne na dzień 10- lntego b r., na 
*tńre szanowni delegaci oddziałów pow iato
wych, jak  najliczniej zebrać się raczą. Tak 
Porządek dzieany posiedzeń, jakoteż czas i 
^ '• jsce  zebrania poda się kilka dni przed 
wymienionym term inem  do wiadomości szano
wnych delegatów przez miejscowe dzienniki. 
J eżeli wyboru delegatów dotąd nie dopełniono, 
ontenezas zechcą szanowne Zarządy w myśl 

s ta tu tu  zwołać jak  niejspieszniej walne 
^ e w * ^ zen*e Pow*at ° we i wezwać je do przed

n i *  wspomnianego wyboru.
„o z dnia 24. września r. z. wezwano m i r ,
eotowan lc nemi szanowne Zarządy o przy- 

. 8 i przysłanie sprawozdania z cało- 
rocznej czyt,no£c. oddziału przed upływem ro- 

U 18 • howiąjkowi temu, który na Z arzą
dy powiatowe % , 5 lit> y■ j 8tatu tu  j est wł0-

u j ,  nie n jry nj |0 ia dość jeszcze wiele Za- 
Hdów, *ak i i  Zarząd centralny nie jest do 
®J chwih °hznajoniiony z ogólnym tokiem  

c*yuności Całego stowarzyszenia i nie może 
Przystąpić do ułożenia ogólnego sprawozdania. 
, "Wzywani przeto usilnie szanowne Z arzą
dy’ *by (jeśli tego dotąd jeszcze nie nczynio- 
t r  i J)rzy**a^  âk n*jprędzt j Zarządowi cen- 
n  1 De®n sprawozdanie z czynności oddziałów, 
Zai^ j 8) zaiD^ QęJy * wyrównały rachunki z 
głego 8,11 centralnym p0 koniec roku ubie-

N ie

b. r. będę miał przyjemność powitać, jak  naj
liczniejsze grono szanownych delegatów.

Lwów d. 12 stycznia 1871.
A lfre d  M łocki, 

Prezes Stowarzyszenia przyjaciół 
oświaty ludowej.

— Sprostowanie. We wcz rajszym 
num erzt porannym, w artykule .U kłady  poko
jo w e / gdzie są przytoczone słowa Gambetty, 
zamiast nom  moguons des alliance, powinno 
być: „nous nous moguon« des alliances.“

— Sprostowanie. W podanym w nu
merze 5. spisie składi-k na jeńców fraocuzkich, 
zam iast : z okolicy Romanowa (Kminkówka) 
14 z łr powinno być: Rymanowa (Klimków kaj 
14 złr.

Proces o kradzieże (ciąg dalszy). 
Oprócz poszkodowanej A gaty, z 21 innych 
kradzieży , popełnionych w przeciągu kilku 
tygodni przez szajkę uw ziętą na b ia łą  część 
garderoby ludzkiej, Paw laczek , zmuszony o- 
kolicznościam i, przyznał się przy śledztw ie 
jeszcze do następujących: 4  czerw ca, n ieda
leko S akram entek , u pani Józefiny L asnig i 
służącej H onoraty Matus, na 46 z łr ;  8. czer
wca u państw a G ejslerów i B arańsk ich , w 
domu pod nr. 587., na 60 złr., a nakoniec 
13. tegoż m iesiąca, u pana M ilewskiego, u- 
trzym njącego konw ikt, gdzie był złapany.

Nie będziem y pow tarzać w szystkich ze
znań obżałow anego; były one podobne do 
zeznań w spraw ie A gaty , jak  dwie krople 
wody.

— Pocuś tam laz ł?
— Chciałem się poratować.
—  Cóźcś tam  ch w \ta ł?
—- Spódnice, prześcieradła, kosznle...
— Czw artego poratow ał się na 46 reń 

skich — odzywa się na to radzca K olasiń- 
ski — a 8go znów się ratow ał na  60! 
P iękn ie  !...

Paw laczck kilka łez roni; tak a  jego 
skrucha.

— A więcej niceś nie chw yta ł?  — p y ta  
zastępca prokurato ra  — A spodnie 13, m an
ty le i snknie, jak  u państw a Gejsler, gdzieś 
i p iernat zab ra ł ?...

— E  to raz ty lko b y ło !... Co to za 
piernat! To małe było, to  pod pachę ta  i poszed 
— z humorem odpowiada złodziej. S przy
krzy ła  się mu jnż bowiem skrucha, dosyć lej 
zabaw ki.

To niebezpieczne, ehytre, przebiegłe in
dyw iduum , k rad ło  w dzień i w nocy, nieraz 
z nadzw yczajną śm iałością, ja k  na przykład  
n pani L asn ig , u k iorej w dzień biały, o 
godrin ie  3ciej po południu, w yłam ał deskę 
we drzwiach na strych prowadzących. W szę
dzie m usiał się on w drapać; tam  po d rab i
nie lub dachu, a ówdzie mnże naw et po 
gzym sie lub rynw ie. Nie w ydał nikogo, ani 
w spólników  kradzieży, ani tych co rzeczy 
przyjm owali. W edłng zwyczaju Paw laczek 
rzucał w szystko w studnię zapom nienia, zkąd 
rzadko kiedy udało się policji cośkolwiek 
w yciągnąć. Miejsc takich, do k tórych Pawla- 
czki znoszą sw ą zdobycz , je s t najmniej ze 
20 w sam ym  Lwowie nie licząc okolic, i 
praw ie lad o e  z nich dotąd nie było skom 
promitowanem.

Panu H oracem u Letrone, natenczas gu
wernerowi w konw ikcie pana M ilewskiego, 
róg piekarskiej i S akram entek , zawdzięczać 
należy pojm anie niebezpiecznego tego czło 
w ieka Pan Letrone, Francuz, miłej i szla
chetnej tw arzy, bardzo dobrze włada naszym  
językiem  Opowiada on, jak  usłyszawszy w 
nocy skrzypnięcie drzwiam i, co było niezwy- 
k łem  o tak  póżaej porze, wstał z łóżka, w y
szedł do sieni i napo tkał człow ieka w raca
jącego ze ątrychu.

To ja  byłem , proszę pana Najjaśuiej 
szego sądu — przeryw a Paw laczek. —  By 
łem napity , w lazłem  prze? p a rk a n  i jakoś...

Pan Letrone prostuje, że nie miał po 
trzeby przełazić przez parkan.

— No, to niech będzie i nie przez par 
kan — odpow iada złodziej.

Gdy p. Letrone pokazał się we drzwiach, 
n iepopraw na kocia osobistość ogrom nie stchó
rzyła; P arsk n ę ła  ze strachu, rzuciła zdobycz, 
i zadarłszy ogon t. j. poły do góry, jnż za
częła  czmychać co sil starczy , lecz się nie 
udało. S ilna ręk a  za k a rk  p rzy trzym ała i 
Toto tu jest® dodaje ze spokojnym  uśm ie
chem pan Letrone.

— Co masz przeciw zeznaniom tego pa 
n a ?  — pyta  przewodniczący.

—  A cóż mam gad ać! niech sobie b ę 
dzie i tak  — odparł śm iejąc się Paw laczek, 
i widząc, że spraw a jego skończona, najspo
kojniej w raca na daw ne swe miejsce przy 
ław ie przysięgłych.

Antoni K rzyczkow ski, K rzaczkow ski v. 
K rzeczkow ski, nie trzym ał się podobnej ta k 
ty k i ja k  jego  poprzednik. Na bok odrzacił 
fałsz i obłudę, i żalu nie udaw ał D ał on 
zupełną wolę zepsntej swej na tu rze ; w id o 
czną miał w tem przyjem ność, jakby  posta
nowił w ykłócić się porządnie i zniecierpli
wić sędziów. T akim  sam ym  ja k  Paw laczek 
k raw cem , K rzeczkow ski jest będnarzem .

U brany c z a rn o ; oczy niegdyś siwe, dzisiaj 
w ypłow iałe, wzrostu dob rego ; ma niskie, 
brudne, pofałdowane, w tył cofnięte czoło, a 
na tw arzy odbił się obrzydliw y wyraz u ik- 
czemnosci Gdy w ystąpił na scenę, jakby 
coś ciężkiego zawisło w pow ietrzu; sala wy- 
g ląd a 'je szcze  brzydziej, jeszcze cie-nniel, je 
szcze bardziej ponuro, jak  na początku po
siedzeń. Bojażni żadnej; gniew a go tylko, 
że przez la t k ilka będzie m usiał zaprzestać 
zw ykłych mu w ędrów ek Stoi w wyzywają
cej postaw ie i czeka na pytania.

— Słnchaj - no K rzyczkowski — rzecze 
radca Petnł — tyś złodziej nałogowy.

— Ja!... co to ! Złodziej uałogowy ? !... 
Że ja  tam  raz coś z rob ił, to i odsiedział, a 
kto odsiedział ten już nie złodziej !... z d rw ią
cą miną zaczyna hałasow ać udając bardzo 
zagniewanego.

—  T ylko  c isze j, bardzo proszę. Odpo
w iadaj spokojuie.

Krzyczkowski stoi spokojnie, a zuchwa
ły bezw styd patrzy mu z Ciłej postaci.

—  Tu w reg istra turze s t o i , żeś już był 
karany  na rok, na 3, 6 i 8 la t ciężkiego 
więzienia i to za kradzieże gw ałtow ne i jc- \ 
szcze coś więcej ; ogółem 5 razy , co w ynie
sie la t 19.

—  To niech i tak  będzie  . To i cóz ? j
— Roku przeszłego, 13 czerwca w dzień

biały , zakradłeś się był do kam ienicy pod
nr. 452 na P iekarskiem  i wyłamawszy za- j
mek, znalazłeś się na strychu pełnym  bie 
lizny?

- -  Nie prawda,
— Ja k  to nie p raw d a?  N iew iasta za

sta ła  cię na strychu, zaczęła krzyczeć ła- 
pajcie złodzieja i wkrótce cię Bchwytauo na 
ulicy

— Co ja mam tam gadać panu konsy- 
iiarzowi, kiedy ja  tam nie b y ł ! Mnie a re sz to 
wali na ulicy, a le  ja  tam nie był. Lecieli 
Indzie, to i ja  leciał, i mnie a re sz to w a li; bo 
jak iś  nadyszed  znajomy i m ówi: oto złodziej. 
Bo mnie znają na tej ulicy.

Tu K rzyczkow ski cokolw iek się zaciął, 
sam niekontent z siebie; dać sam em u o so
bie podobne świadectw o, jakoś to zawsze 
nie w ypada,

— Wilmanowa zeznała pod przysięgą, 
że ciebie, a nie kogo innego, zastała na 
strychu jakeś jnż zaczął rzeczy ładować.

—  Może gadać, może g a d a ć !... Niech 
przysięga 10 r a z y ! K iedy ona tam  w idzia
ła, to niechby z a trz y m a ła ! — tw ardym  g ło 
sem woła Krzyczkowski.

— A czegoś uciekał k iedyś nie ty  
k rad ł ?

—  J a  nie uciekał ale leciał. Bo ja  szedł 
na tej drodze, to i l e c ia ł ! — jeszcze tw a r
dziej woła.

— Nic nie pomoże, że się tak  rzucasz. 
Oprócz K aroliny  Wilmanowej są i inni świad 
kow ie a ty ś  złodziej nałogowy.

— Ja k  się człowiek raz ustatkuje, to 
niech sobie będzie 50 razy  w krym inale  a 
już nie będzie k r a d ł ! Człowiek i,aki jak  ja , 
co uczciwie chciał... z honorem... a  tn  kam ie 
uica i krzyczą zl o d y  ej, łapaj ! i .

I  tak  dalej jeszcze coś hałasow ał, a w y
glądało to tak , że K rzyczkowski wyszedł już 
był na szeroki gościniec honoru, lecz trzebaż 
nieszczęścia, że po drodze natrafił na kam ie
nicę nr. 452 i z łódzkiej łask i potknął się 
tak , że aż o krym inał się oparł, chociaż nie 
było przy nim ani jeduej naw et batystow ej 
chusteczki!

— Panie S aw ick i, niech K aro lina W ił 
m anowa w ejdzie — daje znak przewodni 
czący

W ilmanowa wchodzi. Je s t to stnżąea 
la t 45, a tak a  z niej niezrów nana pogoda i 
poczciwość patrzy, że widok tej prostej ko
biety  każdem u spraw ia radość. S ala  posie- 

j dzeń już nie tak  brzydko w y g lą d a ; robi się 
i w niej coraz jaśniej i można lżej oddychać

to święto, 13. czerwca, drogi dzień Zielonych 
Św iątek , trzeba mi było pójść na strych do 
moich rzeczy. Przychodzę do drzwi, patrzę, 
aż tn sznfryga złam ana! Jezus M arja! m y 
ślę sobie, co to zn a c z y ! Czy tu  kto był, czy 
może zam ek się zepsuł, czy klucz się zagu
bił, a nareszcie m yślę sobie, pójdę na górę 
może tam zastanę kogo z naszych.® Był 
dzień biały, strych widny —  lecz przyszedł
szy na górę, K arolina nikogo dojrzeć nie 
mogła. W oła, n ik t się nie odzywa. Niespo- 
kojnem  okiem  patrzy  na porozwieszaną b ie 
liznę, w szystko w porządku. Szeregi koszul, 
prześcieradeł, spodnie, kłębiły  się jak  śnieżne 
f a le ; zajmująca kolekcja pończoszek, była na 
swem miejscu. A było tam tego najrozm ait
szych rozmiarów. A najw iększa z tych jak  
pajęczyna m iękkich i cieńkich poóezoszek, 
by ła  tak  w ielką, iż znać, żc obie drobne sto
py d la  nich przeznaczone, na praw dę mogły 
się zmieścić na jedeej m ęzkiej dłoni. Gdy 
tak u spoko jom  dobrym  stanem in te resu ją 
cych rzeczy, W ilm anowa m iała się już z a 
brać do swego kufra  — raptem  fale p o ru 
szyły się z lekka. Był to K rzyczkow ski.

Szedł on spokojnie szerokim  gościńcem 
honoru, czapka z fan tazją  dobrego sum ienia 
na  bak ier rzucona, a laseczka w ręk u —gdy 
w tem po tknęła  się mu m yśl w głowie zo 
baczyć jak  też w ygląda strych panieńskiego 
konw iktu? W idział on w swem życiu roz- 

i m aite strychy, ale tak iego  jeszcze nie oglą 
dał. Tam  nie to co w innych, pełnych per- 

i kalu  i płócien podlejszych; tam  naw et tk a c 
kiego praw ie nie znaleźć; tam w eba walczy 
z batystem . Na honor, widok za jm u jący ! 
w arto zobaczyć. I  poszedł; i zwróci! z nlicy 
do wrót domu Nr. 452, z wrót na dziedzi
niec, z dziedzińca do sieni, a z sieni na 

j  strycb. A ż( strych zam knięty  a ciekaw ość 
( wielka, więc jakoś p ęk ł zam ek i K rzyczko

w ski się znalazł niebawem w poiądanem  
miejscu.

j —  To nieprawda. Mnie aresztow ali na 
i ulicy! Ludzie lecieli to i Ja leciał. Jeśli raz 

się  człowiek ustatku je , to choćby 50 razy był 
! w  k ry m in a le ...— zaczyna K rzyczkow ski znów 
i hałasować, ale na rozkaz sędziego przestaje 
j i pozw ala dokończyć relacji. (Dok. n )

że, już dn ia  16. bm. dowodził pod Mont
belliard.

K rótki jest b iu le tln  p rusk i z pod P a 
ryża : N ieprzyjaciel dem askow ał dnia 16. 
bm. przed południowem l fortam i nowe ba te 
r i e!  Pokazuje się więc, iż nie rob ią  tam  
Prusacy postępów . D odatek , iż tym  nowym 
baterjom  zwycięzko odpow iadają Prusacy, 
jest zw ykłym  frazesem  biuletynow ym .

Po biuletynie Chanzy’ego, umieszczonym 
w wczorajszem wieczornem w y d an iu , spo- 
dniewaliśmy się bio letyan prusk-ego o w iel
k iej klęsce jeźli nie katastrofie arm ii jen e 
ra ła  Chanzy ego. Tym czasem  biuletyn p ru 
ski wcale me je s t ta k  strasznym . Główne 
siły Chąnzy'ego, k tó re  cofały się ku Alenęon 
nie rozbite, lecz cofają się w porządku skoro 
pod A lenęon stoczyły znowu potyczkę, lecz 
bez u tra ty  dział i jeń ca ; a korpus jeden  na 
Laval się cofający, utracił bez potyczki 
2000 ludzi z ty lnej straży, których zachwycono.

Z biuletynu pruskiego o jenera le  W er 
derze można w n ioskow ać, że cofnął się z 
M ontbelliard i znowu na drodze ku Belfor- 
to w i, dokąd jest dwie m ile , ponownie zajął 
p o zy c ję , zapew ne w raz z oblęgającem i 
wojskami.

[Ostatnie wiadomości.
O statni biuletyn jen era ła  Chanzy jest 

sm utną zapowiedzią jeszcze sm utniejszych 
wydarzeń, k tóre praw dopodobnie nastąpią. 
Je s t on przygotowaniem  do jeszcze fatalniej 
szych biuletynów dalszych Z łam anie centrum  
francuskiego i uw aga i i  pochód, tj. odwrót 
utrudniony śniegam i i gołolodzią je s t jakby  
p rzygryw ką do wiadomości późniejszej o 
wzięciu znacznej części wojsk obskoozonych 
od P rusaków  do niewoli. Ód 5. do 16. bm 
włącznie trw a  w a lk a , tj. dni dw anaście. 
Można więc sobie w yobrazić jak  w ojska 
francuskie , bijące się we dnie a cofające w 
nocy, m usiały być wycieńczone na siłach.

Lecz te k lęski mogą Bowicie w ynagro 
dzić zw ycięstw a arm ii jen e ra ła  Bourbakiego. 
W erder doniósł, że dnia 15. bm. u trzym ał 
się w swych pozycjach, że nie został prze
łam any. Tym czasem  urzędow y telegram  fran 
cuski dono si, że w alka trw a cały dzień, i 
że wieczór zdobyto i zajęto M ontbelliard 
oprócz zamku a raczej małej cytadeli, k tó ią  
Franeuzi opuścili gdy się rozpoczynało oblę
żenie Belfortu, a potem Niemcy zajęli i po
prawiwszy w ały obronne, tam się teraz usa
dowili. Wczoraj m iała się toczyć now a w alka 
o te r  zam ek. Gdy go wezmą Francuzi, to od 
Belfortu natychm iast ustąpić m uszą w ojska 
pruskie.

Telogram  Tagespressy doniósł, a  z W ie
dnia od telegrafow ano do Dziennika Polskiego, 
że wojska franenzkie pojawiły się w Alt
kirch, W erder więc broniący M ontbeliardn i 

W ilm anowa oddaw na jest sługą w d o - , ' H ericourta, jest odcięty. W iadomość ta  je s t

ści i i  • nłoi Qa nieu^ z8lędnić tej okoliczno 
dziś wypadki europejskie odrywają
Zmiernie wieln mniej głośnych, lecz nie-
. Pożytecznych zajęć domowych, iż i na

naszych «Zyono4ei po oddziałach nie mo- 
iż if t18 W tamująco, nie wątpię jednak,
n u ' ,k tó riy  przyłożyli ręki do pracy
m o ś c i * j  ’ przył°4yll ją z tą  świado-
praeto wvL i ,  • p,rac0Wać , dla Przyszł°ści, że
nie dozwol . '  cho<%  Jak największej wagi
t«j pracy * staQ^  ff pośrodku rozpoczę-

Bndnjąc  ̂ ^ obywatelskich ucznciach 
anownyc cz onków zarządów powiatowych, 
wię tę mi ą  n*dzi0j„ 8pe}n;my j będzie-

k t i  chętnie te obowiązki,
któreśmy dobrowolnie przyjęli) w szczególno-

sś spodziewam się, t e w dniu jo. lutego

mu, w którym  codziennym jest św iadkiem  
J wysoklcb zasad moralności, do którego tro 

skliwość rodzicielska bez obawy oddaje to, 
j co ma najdroższego; gdzie nam iętności nie 

m ają dostępu, gdzie drobne członki dziecin- 
{ ne nie są zsiniałe od zimna, gdzie zepsucie 
, nie je s t znanem, gdzie nędza i b rak  opieki,
, nie pchają dziecka do zb rodn i; gdzie wszy- 
l stko piękne co podnosi serce i kształci u- 

mysł, pilnie je s t w drażane w młode um ysły 
, tyeh, które czas k iedyś powoła do obywatel- 
j skiego spełniania obowiązków kobiety. Nie 

dziw, że K arolina, pochodząe z tak  szczęśli
wego domu, nosi na sobie jak b y  odblask 

1 panujących tam  niczem niezakłóconego poko
ju i wiecznej pogody.

Je s t to konw ikt dla panien, i na to w ła 
śnie liczył Krzyczkowski, nie bez racji m a
jąc  nadzieję dobrego obłowu. P. B arbara 
Zieńkow ska, utrzym ująca ten konw ikt, pod 
przysięgą zeznała, że na strychn wtenczas 
jednej bielizny było przeszło na 600 złr.

Opowiadając o w ypadku, w mowie b ę 
dącym , W ilmanowa w yraża się w następują
cy sposób:

„Proszę pana radcy, to tak  było: Było

jeduak  bardzo w ątpliw ą, bo pierwej m usia ł
by korpus Crem era, który  wzdłuż g ran icy  
szw ajcarskiej posuwa się ku Belfortowi, z d o 
być Delie, oszańcowane przez P rusaków , o 
w alce zaś pod Delie nie było dotąd żadnej 
wiadomośei. D elie leży nad  gran icą szw aj
carską. Gdyoy więc tam  potyczkę staczano, 
toby by ły  te legrafy  szw ajcarskie były n a 
tychm iast dały  znać o tem. Z resztą n a jlep 
szym dowodem, że W erder nie je s t odcięty, 
jest okoliczność, iż dotąd je s t w telegrafi
cznej kom unikacji przez Alzację z W ersalem.

Zresztą gdyby naw et do A ltk irch  dotarł 
korpus Crem era, to jeszcze W erder ma trzy  
inne gościńce wolne do o d w ro tu : na Daune- 
Marie, na L a  Chapelle i na G irom agny.

Wiadomość, iż P rusacy  odstąp ili już  od 
oblężenia Belfortu, pew ną nie jest, lecz jest 
praw dopodobną. Być bowiem może, iż w oj
sk a  z pod Belfortu ściągnął W erder do sie
bie do M outbeltiard i H e rico u rt, ażeby 
módz tam  staw ić opór energiczniejszy F ra n 
cuzom.

M annteuffel dnia H .  bm. był w W er
salu a dnia 12. odjechał d la  objęcia do
wództw a nad a rm ią  W erdera. Być więc mo-

L w ó w , z lib j handlów*] 
dnia 16. stycznia.

II. A kq]e z a  sztu k ę.
Kolei gal. Karold Ludwik 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gul i w pi. 50*/, 

,  krajów. x wpŁ 40’/ ,
II . L is ty  za st. za 100 zł 
Tow, kred. gal. 6*/» w. a. 
Tow. kred. gal. 4 '/. w. a. 
Banku hipot. g«l. bV»
Gal. laki. kred. włoitf.
III. O b lig l za  100 złr. 
Indemnizacyjne galio.
Poi. głod. z •. 1866 po 1°/,

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ie d e ń  d. 14 stycznia. 

P a p ier y  p&ńst. au str  
5*/« renta austr. w. a.

,  ,  ,  srabrem
Pożyczka z r. 1839.

njne.ą Ił^daią
zb . wal. a.

242 00 243 00
191 75 192 75
111 ( 0 113 01
00 00 71 00

78 0. 78 50
71 00 71 50
86 2.' 86 75
85 75 86 50

72 40 72 9
00 00 100 00

5 76 5 83
5 8 5 86

09 99 09 96
10 00 10 15

1 90 1 96
1 57 1 58
1 83 1 84

121 50 1 i 50

67 60 67 7
66 7o 66 81

266 50 256 50

Pożyczka lotcr. z r. 1864
,  .  IWO
, .  1864

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indetnniz. galio.

,  „ buków.
A koje b ank ow e. 

Ajiglo-austrjaekie 
Centralny bank.
Kredytowy zakład 
Franko Austriackie 
Galie. Jla handlu i przeu; 
Generslbar.L
Hipoteczny bank galieyjsk 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjaoki 
Vareinabank

A k cje p rzem y sło w e.
Bndowniaz. Towara. ansti 
Borysl. Petrol. Comp. 
FG rstpr. Band. Goeell.

A k cje k o lejo w e. 
Alfóidika 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Fras isska Józefa

płacą |żądają 
złr. wal. a.
88 75 89 25
94 50 94 90

lift 30 119 50
000 00 00 00
121 25 121 75
72 60 73 00
71 00 71 50

198 40 i98 60
63 25 63 50

249 2) 249 40
98 30 98 75

100 00 101 50
88 50 89 00

U l 50 112 50
00 00 00 00

739 59 740 5 '
94 50 95 10

57 75 58 (0
00 00 07 00
29 00 29 50

169 00 169 50
242 75 243 00
1070 00 *075 00

ri89 75 190 00

. Jawy

Południowa

„ wschodni*
L is ty  za sta w n e .

płąea |żąd*ja
złr wsi. a.

- * * 5Vlnar. austr. 6% »• k.
Bank nar. austr. 6V. w. ». 
Bodenoredit w srebrze 6V« 
Bodencredit w. a 5•/.

Mol. obi. z pler. 5% 
(wol. od p. d., pro. srabr.) 

) Alfbldzk* kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwik* dawB.

„ ,  z r. 1867
Lwow. -Czerń. - Jaz. z r. 1867 

,  i HI. «m 
Ol Rudolf*

19C
61
6(5

a80
'■Pi
169
600
157
86

P5
t?6
70
77
96
94

106
87

01190 
75 162 
50;167 
00*380 
75*183
00 ,69 

0‘'P 
167

86

»<5 
86 
71 
78 
96 
95 

106 
87

88
104
101
98
88
84
89

00
00
75
60
75
76 
75

Sledmiogi odzk i t j 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/, p-'dat. pret srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowe 
(10*/, pod»t., pret.

88
104
102
99
89 
85
90

76 Elżbiety dawo:
75 Ferdynanda półnoon. m k 

, .  w. »
50 P a p iery  lo tery jn e  
•50 Losy Z .kładu kredytcyi )g< 
00 „ Budoifs
90 ,  Stanisław .mkie
25 , Keglevich
00 „ hr. PalfJ
25 „ ks Sdlm
75 „ hr. St. Genoi

„ ks. Wlndischg rfitz.
, hr. Waidsttin 

10 „ ks. Klarr
30
25 D e w iz y  (8-mieslęczn«.) 
00 Bamburg 100 mark. b.
25 Paryż 100 frank.
25 Londyn 10 ft. szler.
00 Frankf. 190 zł el w p. N

płacą żądają
złr. wal. t.

87 44 87 50
000 00 000 00
113 75 114 00

91 57 92 ;<o
99 00 99 25

93 OO 94 00
90 50 91 09
86 00 87 00

159 5.7 160 0
14 50 15 0 >
23 00 26 00
14 00 16 00
26 00 29 00
38 eo 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

M

91 60 91 7-7
00 CO 00 60

114 05 124 25
m 45 103 60

Telegramy „Gaz. Narodowej."
8  a  k i  17. stycznia (urzędowe.)

Z Wersalu dnia 16. b. m. telegrafują: 
Dnia 15. b. m. major Koppen z 77. 
pułku stoczył potyczkę pod Marac (na 
północnym wschodzie od fortecy Langres) 
przeciw 1000 gwardji ruchomej, która 
utraciwszy jednę chorągiew w dzikim 
popłochu odpartą została ku Langres.

Straty w i a d o m e  dotąd drugiej 
armii niemieckiej (Frydryka Karola) 
od 6. do 12. b. m .; 177 oficerów i
3205 ludzi.

I * < 't c r s l> u r g :  d. 17. stycznia. 
„Journal de Petersbourg-* polemizuje 
przeciw twierdzeniom depeszy Beusta, 
iż Moskwa za niewzięcie udziału przez 
Austrję w wojnie Krymskiej wdzięczność 
winna Austrji. Dziennik ten wyraża 
zdanie, iż takowa życzliwość Austrji 
była dla Moskwy szkodliwszą jak o- 
twarty udział w wojnie. „Journal de 
Petersbourg“ protestuje także przeciwko 
twierdzeniu depesz, wystosowanych do 
Bukaresztu i Belgradu, iz okólnik g a 
binetu moskiewsKiego, mógł podburzyć 
umysły na Wschodzie. Moskwa przecież 
w okólniku październikowym zastrzegła  
się przeciw podnoszeniu kwestji wscho
dniej.

I S e r l i n  17. stycznia (urzędowe.) 
Z Wersalu d. 17. bm. donaszą. Werder 
utrzymuje się na południe od Belfortu 
jeszcze i 16. bm. przeciwko ponowionym 
atakom Francuzów. (Więc już nie w 
Montbelliard ; p. r.)

Jenerał Schmidt posunął się ści
gając nieprzyjaciela, cofającego się do 
L aval, aż poza V oiges; 2000 wziął
znowu jeńca. Alenęon obsadzono w no
cy z d. 16. na 17. bm. po lekkiej po
tyczce.

L ondyn  d. 17. stycznia. Jules 
Favre odmówił stanowczo udziału w 
konferencji londyńskiej, gdyż wie iż 
tam ma być propozycja pokojowa u- 
czyniona, on zaś nie chce wobec naro
du brać na siebie nienawistnej roli za
warcia pokoju z odstąpieniem ziem 
francuskich

H f l g n  17. stycznia. Pruski po
seł przy dworze tutejszym wręczył de
peszę Bismarka, żądającą zupełne; ne 
utralnośoi Luksemburgu podczas oblęże
nia fortecy L ongw y; w przeciwnym ra
zie Prusacy zmuszeni będą obsadzić 
K sięstwo luksemburgskie.

S: V S Z t  17. stycznia. Potocki ur- 
gow ał, ażeby rozstrzygnięto jego po
danie o dymisję, a na zapytanie cesa
rza odpowiedział, iż gotów próbować 
układów z wiernokonstytucyjnemi. Ce
sarz zamierzać ma po postawieniu 
wniosków co do składu gabinetu, po
wołać Dr Hopfena. Potocki odwidził 
Hopfena i konferował z nim przez 
godzinę.

P e s z t  17. stycznia. Wręczona 
przez posła pruskiego w Peszcie de
pesza Bismarka, datowana 8. stycznia, 
wyraża najpierw w imieniu króla ra
dość z przywrócenia dobrych stosun
ków między Niemcami a Austrją; Pru
sy skorzystają z każdej sposobności 
ażeby czynem stwierdzić, jak cenią u- 
trzjmanie dobrych, prz joźnych sto
sunków z Austrją. Nota wkrótce b ę 
dzie ogłoszona. Ze strony Austrji nie 
dano odpowiedzi na piśmie.

BLo t s l  w i e d e ń s k i e j  G i e ł d y
s c n a  17. stycznia 1871. 

go tzina 2 min. — popołndnri.
W iedeń. Akcje bonkn franko-austr. i oo 2r 

Akcje kredytowe weg. 8Ł.75. AL-plo-anstriac. 202 5f 
Kolej Nadcis. — Akcie Karola Ludwika 242 25 
Kolej aiedmiogredŁka 167.20. Kclej pc>r*dn. 187.2C 
Bank bud. —.—. Koki państwowa 378.—. Kole 
lwowsko-czerniowiecka 193 — . Napoleondor — 
Kolej wschodnia 15825 Północna 210 75 Kolej lit 
dolfa 161.— Kolej węgf -waobodnia 8 6 —. Galicyjek: 
obligacje indennizaoyjae 72.50. Loay x r. 1864 119 5C 
Uipocobiesie stałe.



O  c i  r o k u  1 S 6 9
Wychodzi wa Lwowie dwa r.izy na m iesiąc p l* iU O  l i u m a c ;  f t t>C z n «  H u -

N t r o i ł a n e  pod tytułem :

P r z e d p ła ta  całoroczna kosztuje A * l r ,  półroczna *  » I r .  S O  m l . ,  cwieróiocznie 
t  * ł r .  #A  r n t .  w księstwie Poznańakiem 3  t a l .  f  A ftg r .

Adres Redakcja Szczutkn Lwów, ulica Nowa 1. 3 6 II. piętro.

N um er I. Jnż w y a ze d i i  z o s ta ł r o z e s ła n y  S zan ow n ym  prenum eratorom .
Reki. m ac je  n e  o p ła c a ją  się. 118., p_ 3

Olefdzie się T e z ” fruterówT
Moja jedynie o ra w d iiw a . w ca ła j E u rop ie  n iesłychan ie  upow szechniona ang ie laka  paata k au cr n kow . 

t o  na iw T tw orn ie i.zeeo , na jła tw iejszego  i n a jtan a ieęo  lapnszczan ia  w łasna  rek i w szelkiego rodzaju  posadzek 
n ie potrzebu je  zapew ne iad n eg o  w ięce j zachw alan ia , gdyz za m a przem aw ia 'sku tek . Każde dzieeie może te 
rab o ta  zała tw ić  P ndełko  (w y s ta rcza  na pokoj:) w raz  z przepisem  użycia kosztu je  1 z łr . 30 cnt.

• — .  ,  . . „ o t u / i u n n  zaw ie ra jąca  w  sobie n a jde likatn ie jsza  w oń, ta k  zw ana  w łoska  wo da
W O u S  a r O m o t y l n l t a  ą 0 natychm iastow ego w yw abiania  plam, z w szelk ich  m atery j, b ez  

uszkodzenia k o lo m , dla sw ej przyjem nej zas’ w oni używ ana jako pefuma. O ryginalny flakonik po 80 cnt.k  
O  r  n n l i t l i m  "“'k le , ,  do o d p o litu row aau ia  w szelkich m eb li, tak  starych  jako
J r & r y Z K a  p O l l L U l ł t  now ych m ianow icie  gdy w ystępuję olej, najnow szy  w ynalazek . F lak o n i 

w raz z przepisem  użycia po 85 cn t. R abota  p rosta  rezu lta t zadziw iający .
Olóaoy sL Jad w Krakowie u Jakóba Guldwassera. ulica Florjańska, Hotel de Rose, 

we Lwowie  S. Sroczyńskiego, ulica Nowa pod I. 15., w Tarnowie u B. Rmgelhaima.

Do czyszczenia i utrzymania zębów
jest naj lepi tym środkiem 1018 9—50

A n a t e r y n o w a  W o d a  d o  u s t

1138 3—5

wyśmienite fuut. po 58  et. Jedynie dobre i niezawodne  
B & r a w f t a e j w a E * :  s i .  Marksa i Ign acego  Maufnera

poleca

« •  SB mm"
Handel KAROLA BAŁŁABANA „pod złotym Kogutem.4

P r / ^ r i w '  s o ś r e o w k  ś w  « ! « ■
w a c h  i  n i i i s z k u S u f r b ,  p i z r c i w  c i C i | ) i c n E o i t i  

n e r w ó w  h a ^ r t c f f o  r o d z a j u .
a mianowicla: Bolo nerwów, twarzy, migrenę, zębów, Modrach, w krzyżach przeciw wszelkim 
wanlom, przeciw cierpieniom żołądka 1 fpodnich częściach, przeciw pow*7«chnemu o»łabtenin cliła, drzi*- 
c*ec, osłabieniu nerwów przez skaleczenia, osłabieniu genitaliów 1 z tyehłe powstałych skutków vy^o’«- 

zlony przez dypl. aptekarza J. HKBBA3NT.

a u s  H e i I k r a t i ł l ę n ^ r  b a ien scW In  
Hochalpen b ereiT eterl§an zen-E xiT act:„Neumylin."

Pewne i szybkie działanie tej silnej esencji, która »łuiy do nacierania, poświadczają niezliczone 
dowody szczęśliwych skutków, poczynionych przez znakomitych tutejszych e. k. profaaorów, 1 zdolnych 
lekarzy w świeckich 1 wojskowych szpitalach j ak l w praktyce prywatnej stwierdzone autentyczneml Świa
dectwami*

O e n  a o r y g i n a l n e j  d a s z k i  „N e u r o i y  lift** (opieczętowanie zielone) 1 złr., s i l n i e j 
s z a  e s e n c j a  na u p o r c z y w e  r e u m a t y z m y ,  g o ś ó o e  1 s p a r a l i ż o w a n i a  (opieczętowanie ró
żowe) 1 złr, 20 ct. P rzy  zamówiewiu pooztowem dolloaa *ię za opakowanie 1—2 flaszek 15 on. na 3—6 
flaszek 20 et.

D la  G a l i c j i  s k t a d  we L w o w ie  w a p t e c e  ZYGMUNTA BTJOKEBA, p o d  „ s r e b r n y m  
o r łe m "  dalej w Wiedniu u p* J . Weis, apt. pod murzynem, Tuehlauben 27* J .  Pserhofar, zum Bale - 
tapfel, Singerstrasse, w Zagrzebiu, 8. Mltlbach, apt. drogeria, ulica Długa 
Wałem aniołem Bchllllngagasse 1071 n .  w Opawie, Alf. Bassl.

Pradze: J . FHrat, apt. pod 
41C8 8—12

SE YFAR TH A i CZAJKOWSKIEGO

p o  4 0  c n t .
k ić ., dla awej dobrooi przez 15 lut odszc ególitiimo przywilejem 

W  Wiedniu u K aro la  Spitzm ilU er, Apothcka ,,zum  lir łb sem ‘‘ hohm  
Lwowie do nabycia  w apt. A .  Berlinera, w P rzem yślu  u 

Rzeszowie u p . Schneidtera &  Comp., w Sam borze u
We

złowskiego, w
R id la , w Tarnopolu u p . A. Morawetz, w Tarnowie u p . Wielogorskiego.

M arkt 
p. Ko 
p. F.

"Wyciąg t  umieszczonej rozprawy umiejętnej w caaaoplimle ,,Madixlntach. Pv.sseu Nr. 33 (z 1870) 
praa* lekarza specjalnego do słabości piersiowych 1 gardła, Dr. /LEKSANDBA KLEIN} pod tytlem :

D o i w l a d o z e n l a
o skuteczności g leichenbergskiego sokn p iersiow ego  i gleichenberg-

skich pastylek.
Chlubnym wyjątklam w tej mierze Jest gleichenbergskl sok piersiowy 1 paatylkl de Glelchenberg * 

a to  z t e g o  p o w o d u ,  p o n ie w a ż  p o l e g a j a  n a  z a s a d z i e  u z n a n y c h  s u b s t a n o y j  m i n e r a l 
n y c h  ź r ó d e ł ,  z a w i e r a j  ąc y o h  s k u te c z n o ś ć  l e c z n i c z ą ,  z e s t a w io n y c h  w s p o s ó b  u m ie j ę tn y .

Przytem  sok nie jest nudząco słodkim, Jak inne środki, które z czasem obrzydztó mogą, leoz są 
bardzo przyjemnego, chłodzącego smaku, tak samo t pastylki a przytem mają zaletę t a n io ś c i .  Polegając 
na wielu sprzyjających wynikach, które osiągnięto za pomocą tego preparatu, zwracamy nwagę

B R U S T - K R A N K E

z a m k n i ę c i e
■tysinej wystaffj artystycznej 
wiernych fwtograflj na szkle

w hotelu Langa na dole
nastąpi n ieodw ołaln ie  w  ciągu bie

żącego m iesiąca
Wstęp od osoby 5 0  c t , trzy  b ile ty  i  z ł.

'Praktykant handlowy
z ukończoną 3. lub 4. i łasą realną może zna 
leść om eazczenie zaraz, ładnie piszący i pfżjr- 
na; mniej rok praktyki mający i z prowincji 

będzie miał pierwszeństwo.
Zgłoszenia listownie i własnoręcznie z 

dokładny m opisem przyjmuje pod Lit. J  O  
post restante Lwów.________. 1131) 1

(oierpiąoyoh na piersi)

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  fol
wark nad D n ies trem ,

600 morgów obsiani, z tego do 500 morgów 
Ornego.

Bliższe szczegóły U Wgo Dr. Kw atkow skiag.i 
Adwokat i w Stanisław o - ie.________ I I8c ł —5

Tra ktyka nt ekonomiczny
22 lata, posiadający najlepsi 4wiadert.va swego 
zawodu, mówiący i piszący po niemiecku i cze

sku, pos.ukuje prry jakiemkolwiek gospodar
stwie nmieazc/.enia. Kann ą może złożyć 5 do 
80 ) zł. Lsty pod adresem : Ł . O . 274 an
Haaienstem cfc Vogler, Annono n Eipedition 
m Prag. " 9 1 __1—3

Ogłoszenie
W ydział Bady powiatowej 
podaje do powszechnej wia- 
domośol, że raohunki kasy  
powiatowej za rok 1870 zło 
żone są na dniu 14. w W y
dziale powiatowym do przej
rzenia przez opodatkowa
nych.

Staremiasto 5. stycznia 1871.

Ja k o !)  S , f ln l l e s
p o d  j)<‘, ł i j  

u lica  R u sk a  pod 1. 5,
uwiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż 
s./rowadzil na Larn- wał najw iększy wybór kra

jowych i zagranicznych towarów, jako to: 
m aterje, ak sam it, w s tą ż k i, sz a rfy , k o 
ronki, tarł a tany, tiu l, mul, k w ia ty , 
pióra, w a ch la rze  i różne  towary p > n ij 

nmiarkowańsząeh cenach.
Zamów eni ■ kontrą się jak najrychlej.

as U  wyborna l doawiadozon, Środki leoinlote l uspakajająca tam więcej, ła  skutkują na k o k l u s a ,  ka- 
■ z e l  c h r y p k ę ,  k a t a r  w k r t a n i ,  c h r o n i c z n y  k a t a r  p ie r s io w y ,  n a  p l u c i e  k r w ią  1 s u c h y m  
k a a s l u  p o ł ą c z o n y m  z c i e r p i e n i e m  r u r y  o d d e c h o w e j.

C e n a  c y n k o w a  k a p s l a  o p a t r z o n e j  f l a s z k i  s o k u  g r l e i c h e n h e r t f s k i e t f o  1 * l r .  
C e n a  o i i i c c z c t o w a n e g o  p u d e l k a  p a s t y l e k  g l e i c h c n b e r g s k i c i i  6 0  c n t .  w .  « , 
UokUdne przepisy, ktiiro do każdego artykułu się dołączają, ułatwiąja ich użycie.

Fabrik und Central-Yersendungs-Depot
e n  gros e t  c n  d e t a i l

1026 i 12 u A . K ra so v e c z , (Apotheker)
in Feldbach (Steiermark.)

\ \ re  L w o w i e  d<» n a b y c i a  w  a p t .  A d o l f a  B e r l i n e r a  I Z y g m u n t a  H n e k e r a .

cs
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we LWOWIE Rynek główny pod I. 50.

D l a  i n i l o s n ik ó  ,v s p o r t u  I ;  ż  w o n  e g o !
Prawdziwe patentowane łyżw y angielskie 

na.uowszrj i najpraktyczniejszej konstrukcji w najwięk
szym wi Dorze.

Para dla dzieci 90 ct.‘ i . 20 ‘i .00 i 2 i t r .  \  , , ,. . . .  /  kompletne, pań zlr. l,;0  Ł\ 2 50, 3, 4 zł. >
„ „ męzezyzu 1.502 2,503,4, 5 zł. )  1 Przyborami

Jacąues Ha mes’ Patentowane łyżicy, 
wy abione podług si slemu tepo sławnego mislrza łyżwo- 

v ciro.
Psin kompletnyih d a  pań lub męiczyzn po zł. 5, 6, 7. 

Główny skład A. Friedm ann w W iedniu.' 
Praterstrasse Nr. 20. naprzeciw Carlfheztter.10— 12

Nowy samozwaniec.
Niejaki Jan Prokopczuk, właacici. 1 domu w 
Piatynu, poważył się w brew wszelkim pra
wom przybrać naszej familii nazwisko P rok o-  
powlOZ i tem się podpisuje, tak on s :m jako 
i jego żona 1 rodiiua, przeciwko takiemu cho
ciaż beiprawnemu przybieraniu nazwiska od- 
dawna wiedząc, nie sobie z tego nie robiłem, 
lecz skoro mię doszła wiadomnść że 25. grndnia 
r. b. w nocy o g ,dżinie 10. z domu Prokup- 
czuka w tegoż p iJwórzu wyńonany został 
zbrodniczy napad na pana K. lekarza hydropa- 
tycznego u tego Prokupczuka  mieszkającego, 
prawdziwego d broczy ńcy biednych mieszkań
ców ok<dicy, a do tego jeszcze że napndaiąeym 
byt krewny Prokupczuka, kucharz tkslei ni
czego Bernaczika, nieżycząc więo aobie, aby 
kiedyś nazwisko moje nic;-em niesplamione by
ło szarzane po sądach, może w jakiej sprawie 
zbroduiozej a zatem ja sam i w imieniu wsiyst- 
kicb prawych i prawd iwych Prokopowiczów  
przeciw temn nieprawnemu przybieraniu naz
wiska nasz go przez Ja n a  Prokupczuka, pu- 
bl.eznie protestuję i na łal podobnego przybie
rania mu zakazuję, pod zagrożeniem zapozwa- 
nia go o to przed właściwy c. k. sąd karny.

W. Prokopowicz.

Ces. król.

p r a w d z i w y

wył. uprz.

i c z y s z c z o n y

Wzywa się p.

Wicentego Klimeckiego
aby w interesie własnym zechciał zgłosić się 

pod adresem: 1162 2—3
, J  Iłl. n  J b a ń r u e l e  w  t a m k u . "

Tran z wątroby
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskute
czniejszy uznany środek przeciw cierpieniom

piersi i płuo szkrofałom, wyrzutom naskóraym. sła- 
bośoiom gruozołowym, osłabieniom idt

Flaszka po 1 zlr. w m oim  składzie fabrycznym: Wien, 
Backerstrasse Nr. 12, *) lub w najznaczniejszych apte
kach 1 handlach korzennych w m onarch ii, między 

innem l u następujących t.rra:

N z p r y r o w m i i i '

GALENĄ.
li czy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wsielkie upławy cywki mo- 
riow ej, lak dopitro powstające, 
jako też już rozw nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny skł d na monarchię au- 

slrjacko-węgierską:
'TTilhelm  M a a g er , "TTiea, 

S ż c k e r s tr a s s e  12 .
Cena flsszl i wraz z przepisem 

użyci* 3 złr. 70 cm. 1019 7—24

hsmSiBwy i j;icI(lou o -k o m isn u t

S. KOLI _
w  W iedniu  H eid en sch u s N r. t via a -v ia  Z a k ła d u  K red y to w eg o

polec* się
po sprzedały i zakup na. wszelkich papierów parttwo- 

wych i przemysłowych, pod najllejszeml warunkami.
Zakupione papi-ry możua n» zwykły procent pozostawić w tjm domn bankowym. 

Długoletnie doświadczenie gi. ldowe, jako leż na wypróbowanej r/.«telBo«oi po 
dlegnjące stosunki z pierwszymi Zakładami u.tnkowemi stolicy, dają publiczności najlep
szą gwarancję ściśle kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

We Lwowie A. Berlinera spt.
,, ,, Z. Ruck ra ,.

i, , Ma kiewicz i Wojczyńki, handel
,■ ,, A. Horn. handel.

„ J. F. Kleina Wdowa i Riasler.
W Krakowie F . Gralrwski apt.
„ „ J .  Trauczyński apt.
„ ,. Dr. Sawiciewski apt
„ ., N. Walter handel.
i Brodach M. S. Fianzos handel.

„  Buozaozu F . Popow icz handel.
ii ,, A. Kerzel handel.
„ Czernlowcaoh G. v. Alih apt.
„ ,, .1. Krzjianowakl opt.

„ Simon Merdinger, hondeł
. , Ignacy S -hnircłi „
» ,  N. Agopsowicz „
„ Bracia Tabakar .
„ Czortkowie L. Noss apt.
„  ,, M .i kus BreDnholz, handel.
„ Horodenoe J. Nenburg apt.

*) Takie znajduje się jeneralny akł.ld dla 
bów słodowych spadkobierców dr. 
Wachsmana w Wrocławiu.

,. Knssowle M. Camil handel.
W Kołomyi M. B o lec n o w er haud. 1.
„ ,, D. Kramer handel.
„ M N .wieki spt.
„ „ J. S. Frjpdmanu, handel,
i, Monasterzyskach J  Lissehiitz handei. 
II Moiołokach li. Sclmlootb apt.
„ Nadwórnie Tanbn Gr.ffd, ha dcl.
,1 Nowym Sączu S. Lichtmana handel.
„ Oświęcimie J . Grzyziecki apt.
,, Przemyślu F. Nahlik apt.
„ Rzeszowie J. Scbaiter i 8p. handel.
„ Suczawle Bracia Józefow icz handel.
„ Stanisławowie J. Kaima o handel.
a n Ferdynand do Steeh r apt.
,. S tryju  Emeryk Boberski, bandel. 
i, Tarnowie J. Czemeryński aj>t.
,, 8. Wolfa Synowie bandel.
„ Zaleszczykach j. Kodrębski b.-mdel 
, „ Chaim Halpern, bandel
„ Złoczowie Leo Ney, handel, 
monarchii węgierako-austrjiickiej wyro- 

Linoh w Stnttgardzie i Olcbowskiego i
1036 14—24

AGRONOM

K O M C Z  A R k  I !
bardzo praktyczne i po cenach dla każdego przystępnych, wyrabis fabryka narzędzi rolnic.ych

Lubina Biskupskiego i Karola Roz
mysłów skiego w Kołomyji.ucz*ń szkoły rolniczej A ltenbargB k l«J w 

Węgrzech, mający kilknna<tąletnią paraktykę 
ob/.najomiimy we wszystki. b gałęziach gospo-.Draz są każdego czasu do nabycia, sieczkarnie najlepszy, h konslrukoyj, tudzież Bentała 
d iratwa, poszukuje na tej drodze odpowiedniej, azarpaoze
pinady. Łaskawe zapytania pr'.vjmnje pan J .  Maszynki do krajania buraków i kartofli eet. mamy przytem zaszczyt zawiadomić wy-
J a n lg a  kupieo n a  m a ły m  rynka « ,  saką szlachiy i panów posiadaczy machin iż nrządziliśmy nową odlewarnię żelaza i innych
Kratcowlo 1158 2—2 metalów prosząc o łaskawe w zamówienia w razie potrzeby.

Nakładem JULIUSZA WILDTA w Krakowie 
wyszły następujące książki i są do nabycia 

we wsza atkich księgarniach :

1. Obraz Syberji W ł a d y s ł a 
w a  C » » p H f l£ ,e * ,*»autora

k s l ę i i l

2. W Sybirskich tajgach.
O b r a z e k ,  z  ż y c i a  p o i l e l e ń e o w  te - 

n o ź  M a iw B łń  a u t o r a .

L 12.
Obwieszczenie.

W ydział Rady pow iatow ej RufleD- j 

skiej podaje uiniejszem do p u b licz -  
jiej wiadomości w myśl §. 3 0  ustaw y  
o reprezentacji powiatowej, że  bu
dżet na rok 1 8 7 1 . jakoteź i rachunki 
zlat poprzednich złożone zosta ły  w  
kancelarji W yd zia łu  do przejrzenia 
przez opodatkow anych  w powiecie.

Rudki dnia 8 . stycznia 1871 r.

Nowo wynaleziony Kriis/to s/laHiefuy

Z Ł O T O  T A Ł M I
prawdziwe

tylko In

_____  Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu me doznają
zmiany, od szczero złotych nie dadzą się odróżnić jakoteż iż sprzedaje się po następujących 
bardzo nizkich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

K lejn o ty  d la  p a ń :  ; K lejn oty  m ę ż c z y z n :
, 1 e legancki modny łańc tisaek  do zegarka z łr . 1,

1 w sp an ia ła  b roszka po AO cn t., z łr . 1, 1 20, 1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

I p a ra  knlczykó v po cn t. 80, z łr . I , t.5 0 , 2, 2,50, 
3, 3.50, 4, 4.50.

1 g a rn itu r , broftza w raz  z kulczykam i w odpow ie
dnim guńcie po z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 6 50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9.

I p rześliczna kolja na szyję dla dam z krzyżykie m 
80 cnt , lepsze 1 z ł r . , ‘ przedniejsze  z łr . 1.50, 
najprzedniejsze  z łr, 2, 2.50.

1 e ię ik a  b ranzo le tka  z łr .  1.50, 2, 2 .50 , 3, 3,50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 w span ia ły  m edalionik dam ski cnt. 50, 80, z łr . 1, 
1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.

I e legancki p ie rścień  z kam ieniem  lub bez kam ie
n ia  cnt. 50, , 80, z łr . 1, 1.50, 2, 2.50.

i przeńlicżny naszyjnik z medallenero złr 2.80, 3.

1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, w raz  z medalionem 
z łr . 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6.

I d ług i łańcuch  na szy ję , n ie odróżniający  się 
w cale od szczerozło tego  z łr . 1.80, 2.80, 3.50, 
4, 4 50, 5, 5.50, 0, 7.

I przednia ssp in k a  d* szalów' lnh k ra w a tek  ent. 
50, 80, z łr .  I ,  1.50, 2.

1 najprzedniejszy  m edalionik do m ęzkieh ła ń c u 
szków do zegarka  z łr . 1, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 przedni sygnet m ęzki z kam ieniem  lub bez te 
go* c n t . '50, 80, z łr .  1, 1.20, 1,50, 2, 2.50, 3- 

1 buneik  dew izek zegarkow ych 40 cnt.
1 para  najdogodniejszych guzików  do m esztów  z 

eraaliow anem i kam jeniam i lub bez tychże cnt. 
50, 80, z łr . 1.50, 2, 2.50.

1 g a rn itu r  guzików  gorsetow ych 1 m anszetow ycb 
w odpowiednim  guście c t. 50, 70, 85, z łr . 1.50, 
1.80, 2, 2.50, 3 .

K le jn o ty  b rylfm tow o Wykonane podobnie prawdziwym tak, iż nawet znawca i trudno
ścią odróżnid je zdof.i. Klejnoty te z prawdziwtgo srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
Złota talmi wyrabiane, kamienie z prawdziwego krzjsitału górnego szlifoware proszkiem 
dj&montowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednia gatunki oprawna "

p raw dziw e srebro
bardzo przednia z łr . 2.50,1 b roszka z łr .  1.50, 2,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 p a ra  knlczyków  z łr. 1.50, 2, bardzo przeduie 

z łr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 para  guzików do gorsu  z łr . 1.10, 1.50, 2,
1 p a ra  guzików  m anszetow yeh z łr . 1.80, 2.80.
K le jn o ty  J c n q u ile ,  o i je n ta ln e ,  w ie o z n le  p a c h n ą c e , misternie ricźbione, cwm r z 

bard o prtyi innym zapachem, fononu orjenlalnepo, bardzo eleganckie.
! t ,  1,80. 1,50, I.SO, Z-

1 sztuka  szp ilk i k raw atow ej * łr. 1, 1.50, t .
I s s tn k a  p le rśc lea ia  bry iau tow ego , b a rd se  prze

dni, z łr . 1. 1.50, 3, 3.50, 3.
1 sztuka  b ranzo lc ty , w ysadzanej b ry lan tam i, z łr. 

2, 2.50, 3.50, 4.50, 5.50.

1 sztuka koljl 
1.20, 1.40

dwa razy  na około s*yi po z łr.

1 sz tuka  k o l i ,  dwa razy na około szyi a prze- 
dniem i m onetam i tu reck iem i z łr . 2.50, 3. 
n in rh a j  pię z g ło si lis to w n ie  ln b  o so b iśc ie

1 para  kulczyków cnt. 80, z łr . 1, 1.50, 2- 
) “ ; u* Ł b ran io lę ty  cn t. 20, 45, 85. z łr- 1.
1 s i to k a  ko ljl, raz około szyi cnt. 60, 80-

Kto a r ty k u ły  p ra w d z iw e  m ie d  s c h ic  ^y0'7.y, 
wyłącznie I \ .  G l a t t a U  ,

E rsteg  P a r iser  B a z a r  fur O e ste r r e ic h  ia  W ie n,
1 K am tnerstrasse 51. Palais Todesco- — —

l \ ,- c e n i ą  listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki uskutecznia się 2a  
pobraniem  p o czto w em  lub też po md słaniu notówki. Ilnsirowaoe cenniki ro/.a- ła 
się na żądsuie b' zpł**::. o._____________________ If)''!ż 14 18 B

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.
OBWIESZCZENIE.

Dyrekcja ma zaszczyt w myśl 4 6  s ta tu tó w  zaprosić panów
a k cjo n a r ju szó w  na

nadzwyczajne walne zgromadzenie,
które się odbędzie

d .  3 .  l u t e g o  1 8 7 1  o  g o d z .  1 0 . p r z e d  p o ł u d n i e m

w hotelu Georg’a we Lwowie przy placu Marjackim.
P rzed m io ty, m a ją c e  p rzyjść  pod o b ra d y  I u c h w a ły  

zg ro m a d z e n ia  są n a stę p u ją ce :
1. Przysporzenie środków dla uzyskania kwoty potrzebnej tak

do zw ro tu  kapitału dłużnego, jako tez na nowe budowy, 
różne reparacje i inne wydatki, które są potrzebne do ko
r z y s t n e g o  ruchu fabryki^

2. Ewentualnie likwidacja Towarzystwa, a w takim razie
3. ^  yznaczenie likwidatorów" i wydanie postanowień odnoszą

cych się do likwidacji;
4. W ybór 1 dyrektora i 2 zastępców.

P p .  akcjonarjusze, mający prawo głosowania, raczą swe 
akcje złożyć najdalej do 26. stycznia 1871 w Filii Towarzystwa 
kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie. (§. 47.)

Poświadczenie na złożenie akcji służy za legitymację (§ .48 .)
m  Ł ł .  c * §

i , r „ ■ wydawca i odpowiadaialny rodak ar: Jan DobraańskL Z drukarni kraiowei M. F. Pocamłnr.


